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Już po „ożywieniu" 
na giełdach

Kilkudniowa haussa na giełdach światowych 
skończyła się, kursa zaczynają spadać, wracając 
do poprzednich niskich poziomów. Jeszcze usiłu
je się powstrzymać raptow ny spadek, aby zrea
lizować osiągnięte zyski, ale procesu kruszenia 
się kursów nikt nie zdoła powstrzymać — ozna
ka „poprawy" zamarła.

Za gieldanr zagranicznemu i warszaw ska m ia
ła swoje przebłyski „pomyślności". Uzasadniono 
to tern. że ludzie tj. m ający pieniądze już zmę- 
czyli się przechowywaniem ich w pończochach 
czy zagranicą bez oprocentowania i rzucili się 
na kupno akcyj. Teraz ten pęd skończył się — 
dla niejednego z katastrof: W ciągu k ilk i' dni up. 
wywindowano akcje Banku Pobkiego z poprze
dnie ł  70 kilku aa 102 zl., aż w sobotę nastąpił 
spadek na 85 zł. z groszami, spadek o 16%. Tak- 
sumo pokruszyły się zwyżki osiągnięte na pożycz
kach polskich.

Już teraz nie mówi się, że haussa jest, ju trzen
ką lepszej konjunkuuy  a  półgębkiem przyznaje 
się, że — szczególnie co do Nowego Jorku, skąd 
popraw a wy szła — znaczną rolę odegrała kon- 
junk lu ra polityczna tj. wybory prezydenta, mniej 
sza zaś nadzieja na popraw ę gospodarczą. Tę róż
nicę między rzeczywistym a udanym  powodem 
ożywienia giełdowego wyzyskały rekiny dla za
garnięcia zysków, publiczność zaś została albo na 
tem sam em  nre jscu  albo wyszła ze-stratam i. Z tej 
strony popraw a gospodarcza z pewnością nie 
P^yjdzie, innych zaś nie widać.

Katastrofa porucznika W ik i
W strz ąsa jąc a  groza trag icznego zgonu po

rucznika Żwirki p iorunow ą w y m o w ą  pouczyła 
świat, czerń w swej istocie jest lotnictwo, Mię
d zy n a ro d o w y  lau rea t  okrężnego  raidu eu ro 
pejskiego a w ton et dc w p a rę  dni t>o odniesio- 
n j m  rekordzie uległ katastrofie  lotniczej. — 
G w a łto w n y  wicher, t rw a jący  nie dłużej jak 
kw ad ran s ,  pochw ycił  w p rzes tw orzu  pow ie trz 
ne m jego aparat ,  k tó ry  nie oparł mu się silniej, 
niż liść s trząśn ię ty  z d rzew a. Na nic się nie 
zdała  dzielność lotnika, nie pomógł mu świeżo 
osiągnięty  rekord, nie ocaliły go jego p ie rw 
szorzędne kwalifikacje fachowe, — w zap a 
sach z po tęgą żyw iołu  w szys tko  to okazało 
się najzupełniej bez znaczenia.

O kazało  się, że lo tnictw o nie posiada w ro z
woju cywilizacji tej doniosłości, jaką  posiadała 
kolej żelazna, żegluga pa ro w a ,  komunikacja 
sam ochodow a. A lbowiem  lotnictwu zasadniczo 
b rak  tej solidnej podstaw y, k tóra  znamionuje 
tam te środki przew ozu. Lotnictwo jest z natu
ry  rzeczy  i pozostanie — hazardem . P rz y p a 
dek gra w' niem przem ożną rolę, niebezpie
czeństw o  nie da się w yłączyć ,  ani zam knąć 
w jakichś obliczalnych granicach. Lotnictw o 
jest jak ruleta w Monte Carlo lub jak jaw o rz 
nicka elektrownia, nic się tu nie da p rzew i
dzieć, nic zabezpieczyć.

I dlatego lotnictwo jest i musi pozostać  je
dynie sportem. W y m ag a  ono niesłychanej b ra 
w u ry  osobistej, a to nie jest czynnik, na któ- 
ry m b y  się oprzeć dał jakikolwiek tn v a ly  na
by tek  cywilizacji. Co m a mieć dla społeczno
ści ludzkiej pożyteczne znaczenie w szerokim 
zakresie, musi b y ć  zależne od w łaśc iw ości nie 
w yjątkow ych , lecz w rodzonych  wielkiej licz
bie ludzi. Ogromnej przytom ności um ysłu  w y 
maga zawód m aszyn is ty  kolejowego, k ie row 

cy samoehodti, kapitana okrętu, ale nie b ra 
w ury .  Lotnikowi b ra w u ra  jest nieodzowna, a 
i ona nie daje mu żadnej rękojm bezpieczeń
stwa.

P o ró w n an ie  z ruletą  jest tu trafne w ca^ej 
pełni. Jeżeli traf  przyniesie  komu w ygraną ,  
g racz  ten zachow a ją tylko pod warunkiem, 
że odrazu ulotni się z sali g ry  i do niej nie po
wróci. P rzepad ł,  jeżeli o dw aży  się ponownie 
w y z y w a ć  p rzy p ad ek :  musi s trac ić  w szystko. 
Tak i w  lotnic tw ie Li-ndbergn przeleciał Atlan
tyk, zdobył s ław ę  i rozumnie czyni, nie kusząc 
ponow nie  hazardu. W czora j zdoby ty  rekord 
m e uchroni ju tro  p rzed  katastrofą.

T ak  tedy  lotnictwo nie jest niczem więcej, 
jak sportem.

Sport ten u p raw ian y  jest w naszych  cza 
sach, jak wałki g ladiatorów  w staroży tnym  
Rzymie. T y lko  w daleko w iększych, w y o l
b rzym ionych , rozmiarach Areną są tu p rze 
s tw o ry  ponad lądami i oceanami, a cala kula 
ziemska jest amfiteatrem, w k tó rym  mrljony 
publiczności za pośrednic tw em  telegrafu, tele
fonu, radja i gazet ś ledzą sukcesy  i klęski tych 
now oczesnych  gladjatorów . D reszcz  en tuzja
zmu lub zgrozy  w strząsa  tym  g igantycznym  
am fiteatrem , a g ladjatorzy giną na arenie, sp ra 
wiając sensację ne rw om  publiczności.

I cisną się na myśl słowna, k tó re  au tor „Iry- 
djona" w y rzek ł  o Rzym ie pre ior janów  i g la
d ja to rów :

„Już się ma pod koniec s ta roży tnem u św ia 
tu — w szystko , co w nim żyło, psuje się, roz- 
p rzęg a  i szaleje — bogi i ludzie szale ją  F a 
tum jedno spokojne, niewzruszone, rozum nie
ub łagany  świata , pa trzy  z w ysoka  na w iry  
ziemi i nieba.11

Doniesienie karne 
o nadużycie władzy urzędowej

tymczasowego zajęcia dziennika „Naprzód" Ni.W poprzednim numerze naszego dziennika za
mieściliśmy, zmuszeni paragrafem  1(J ustawy 
prasowej, urzędowe sprostowanie komendanta 
wojewódzkiego policji państwowej p. podinspek
tora Eug. Strzeleckiego, które nictylko nie spro
stowało, lecz wy raźnie potwierdziło podaną przez 
nas wiadomość, że w dniu 13 sierpnia nieskon- 
fiskowany num er „Naprzodu" został w Gorli
cach przez policję skonfiskowany. Cytowane 
„sprostowanie" otwarcie pisze: ..Naionnast praw 
dą jest, że dnia 13/8 br. otrzym ał P P P  w Gor
licach polecenie od p. zastępcy starosty pow.

183 z dnia 13:8 h i : z uwagi na obelżywe zarzu
ty skierowane przeciw p. staroście pow. dr. 
Czuszkiewiczowi".

Ponieważ p. zastępca starosty w Gorlicach nie 
m a praw a cenzurowania, an i konfiskowania, ani 
„tymczasowego zajm owania" „Naprzodu", prze
to na podstawie tego niezmiernie cennego, no 
wyraźnego i urzędowego przyznania wydawnic
two „Naprzodu wmosi przeciw p. zastępcy staro
sty powiatowego w Gorlicach doniesienie karne 
o nadużyde władzy urzędowej.

Nic widać też usiłowań, które znalazłyby wy
raz w jakim ś programie. Jeżeli jeden z organów 
sanacyjnych pisze, żc programem rządu jest za
m iast „przetrzym ać" wydobycie się z Kryzysu, 
każdy zrozumienie, że dla wydobycia się koniecz
ne są pewne wysiłki. A gdzie one są? Jedynym  
wysiłkiem, jaki ta prasa może zapisać na dobro 
rządu, jest staranie o utrzym anie stałości w aluty 
z pewnym pom yślnym  skutkiem Co jednak z 
najlepszej choćby woluty, jeżeli jej niema, jeżeli 
obrót kurczy się coraz bardziej aż trzeba go zasi
lić w slrzykiw aniam i bilonowemi?

Nie chcemy naturaln ie  rządu Papena stawiać 
jako przykład aft-i co jego wyczynów politycz
nych ani gospodarczych. Należy jednak stwier

dzić, że ten rząd robi coś, rob- naturalnie wedle 
naszego pojęcia źle i bez możi wości osiągnięcia 
tą drogą rezultatów, ale nie zakłada rąk, nie cze
ka na „oderwanie" się Niemiec od kryzysu św ia
towego. lecz m a własne, jakie one są, pomysły. 
A u nas? Owszem, był pomysł — ratow ania nez- 
roootnych przed śmiercią głodową z tym wyni
kiem, że nałożono nowe ciężary a zamierzonego 
celu przecież nie osiągnie się.

Ani galwanizowanie trupa kapitał5stycznego 
ani inne półśrodki nie u ra tu ją  sprawy7 na zg - 
nięcie przeznaczonej. Jeden czy kilka błysków nie 
zmieni faktu, żc społeczeństwa) kapitalistyczne 
wyczerpało swą mądrość.
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[Mglarna „Ideelegja”
i wcale nie figlarna rzeczywistość

Pi oszę wzlać do ręki k tó rek o l
w iek pismo „sanacyjne", z tych, — 
usiłujących form ułow ać „ideologję o- 
bozu m arsz, Piłsudskiego", naprzy- 
kład lw ow skie „Słowo Polskie"; jak 
brzm i jego k ry ty k a  zasadnicza, sk ie
row ana przeciw ko ruchow i socjali
stycznem u i w  Polsce, i— , szerzej,— 
w całej Europie zachodniej? skrót 
w yglądałby tak  oto:

„Socjalizm brcrai faktycznie  ustroju li
beralno - kapitalistycznego, ponieważ  
broni demokraoje pa"lam jntarną; prakty
ka  polityki socjalistycznej jest spóźnioną 
odmianą liberalizmu; nowe prądy, repre
zentowane w Polsce właśnie przez B. P- 
W, R., przeciwstawiają rozproezkowaniu 
liberalnemu idee „prymatu interesu pań
stwowego" oraz rządzącej , elity", po 
wstałej z najlepszych ludzi wszystkich  
warstw narodu’

B łąd isto tny  takiego rozum ow a 
nia, spotykanego zresz tą  często tak
że w  lite ra tu rze  kom unistycznej, p o 
lega na rzeczy dość prostej: dem o
kracja  p arlam en tarna —■ to pew ien 
system  rządzenia; z punktu  w id ze
nia Socjalizm u żaden system rządze
nia nie jest celem  samym w  sobie; 
w artości pozytyw ne i negatyw ne 
danego system u rządzenia oceniam y 
w edług tego, czy ułatwia on. czy taż 
utrudnia rozwój społeczno - gospo
darczy i ku ltu ralny  ludzkos'ci, wzglę 
dnie narodu, w  tym k ierunku, k tóry  
—w  naszom  przekonaniu  —  stanow i 
jedyną drogę ocalenia z katastro fy  
gospodarcze? i z k a tas tro fy  k u ltu ra l
nej,— t, zn, rozwój w kierunku prze- 
hudowy socjalistycznej. T akie po ję
cia, jak w olność polityczna, wolność 
sumienia, w olność prasy  i t, d., są— 
ze stanowiSKa myśli socjalistycznej 
—  wartościami bezwzględnemi, be- 
dącem i jednym  z celów  ruchu, bo 
nie sposób w yobrazić sobie niewol
nika, jako świadom ego twórcę no
wego ładu  społecznego, bo Socja
lizm— to n .e tylko zagadnienie spo
łeczno - gospodarcze, to  ta k  samo 
zagadnienie kultury, A le spraw a d e
m okracji parlam entarne j łeżv w zu
pełn ie  mnej płaszczyźnie; należy 
ona do dziedziny praktyki i takty 
ki, —  n:e należy do dziedziny ideo- 
logji i teorji, ,W latach pow ojennych 
demokracja parlamentarna była — 
d la  Francji, Czechosłowacji, S kan
dynaw ‘i i t, d. pozostała nadal — p o 
tężn ą  bron ią w  ręk ach  p ro lefarja tu  
n a  : lem iach now ych państw  w scho
dnio - eu ropejsk 'ch  —  i w  rękach  
m as w łościańskich; dlatego, jak n a 
pisałem  w czoraj, weszła w konflikt 
z Interesam i kapitalizmu, co s tano 
wi w łaściw e źrodło najgłębsze jej 
t. zw. kryzysu, —  kryzysu w  ramach 
ustroni kapitalistycznego. D em okra
cja parlam en tarna  g^ała ongiś is to t
nie rolę odpowiednika praw no  - po 
litycznego dla gospodarki liberalno- 
kap ita1Jstycznej; po wojnie p rzeo 
b raz iła  się w  bumerang, w alący po 
głowie w łasnego w łid cę  o dłoniach 
już osłabłych; „w ładca" (kapitalizm) 
chce strzask ać  „niew dzięczny" b u 
m erang, bo mu przeszkadza, „kapi
talizm dyktatorsk:'" pragnie zastąpić 
„kapitalizm liberalny"; „elita in te 
lek tualna"  zaś, obraziwszy się na 
dem okrację p arlam en tarn ą  i ofiarę- 
w aw szy uprzejm ie swe usługi „kapi
talizmowi dyktatorskiemu", — uży
w a sobie z zapałem  na FIGLAR
NYM chw yc'e polem icznym , s tre sz 
czającym  się w  dwuch zdaniach;

1) „będziemy wymyślali, ile wlezie, u- 
strojowi liberalno - kapitalistycznemu, u- 
tożsamiając z nim — w imię prostoty — 
demokrację parlamentarną;

2) będziemy pomijali milozemem pro

biem ustroju dyktatorsko - kapitalistycz
nego, jako że w tym punkcie „figlarność" 

przestai e popłacać
A te raz  w ystępuje na  scenę naj

większy, jak pow iada Romain Rol
land, „bluff" naszych czasów  — idea 
„prymatu interesu państwowego" w 
ujęciu Mussoliniego, „sanacji", adm. 
Horthy ego, króla Aleksandra w  Ju - 
gosławji, Waidemarasa, von Papena.

***
C kres „sanacyjny" przyzw yczaił 

nas w szystkich  do bardzo  łatw ej 
form ułki polem icznej w  stosunku do 
przeciw nika:

„myślisz inaczej, ni i  ja, więc jesteś 
łajdakiem, kanalją, fajdanem, złodziejem, 
bałwanem
W olałbym  „figlarność" tego typu 

pozostaw ić na uboczu. D latego za 
strzegam  się zgóry; nie jestem  księ
dzem w  konfesjonale, nie mogę w ięc 
oceniać ani dodatnio, an. ujemnie 
pobudek osobistych p X. albo p. Y.,

oddającego swe pióro, swoją myśl, 
swoją energję „sanacyjnem u" syste
mowi rządzenia. Chodzi mi w yłącz
nie o sens objektywny samego fak 
tu. Sens objektywny znowuz jest 
całkiem  jasny:

„elita intelektualna", uczestniczą
ca w „sanacyjnym" system ie rządze
nia, tworząca jego „ideoiogję", ata
kująca w jego Imieniu ustrój liberal
no - kapitalistyczny i demokrację 
parlamentarną, jako rzekomą formę 
polityczną JEDYNIE tego ustroju,—  
odgrywa w praktyce rolę historycz
ną

„KNECHTÓW' KAPITALIZMU 
DYKTATORSKIEGO.

„Figlarne" pojęcie „prymatu inte
resu państwowego" przestaie  być 
„pustym  dźw iękiem ” ; przeciw nie,— 
nab iera  treści, i to treśc i WCALE 
NIE FIGLARNEJ. W ypełniają ją 
trzy  postacie sym boliczne:

KARTEL — BANK — MAGNAT  
WIELKO - ROLNY.

A le istnieje jednak inny PRAW  
DZIWY interes państwowy, JEDY
ny in teres —  że tak  powiem  — ab 
solutny państw ow ości polskiej:
UTRWALENIE NIEPODLEGŁOŚCI

A my dzisiaj, w ciągnięci —  z wol 
„sanacji” — w orbitę dyktatorsko 
kapitalistycznego prądu d: 'ejowegc 
toczym y się w raz z nim  w dół ki 
nieuniknionej ka tastro fie ; część za 
naszej „elity in te lek tualnej' uprzy 
jem nia nam trag iczną podróż ła t 
wem wym yślaniem  —  pod czujną o 
p ieką cenzora — na .. Konstytucję 
R zeczypospolitej.

Jak że  m ożecie łudzić się, że k la 
sa robotnicza nie uprzytom ni sobie 
tych w szystkich rzeczy?

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Dwaj ministrowie
Temida, symboliczna bogini sprawie

dliwości ma opaskę na oczach i wagę 
w ręku. Stwierdzić należy—mimo opask 
— umie wyczuć, czy przed jej obli
czem stają uprzywilejowani czy też hle 
dacy. Przeważnie pierwszym nie d-ieie 
się krzywda.

Na barykadzie walki o prawo i spta 
wiedliwość stoj'a zawsze k’asv soołecz- 
ne, Droniące swojego prawa do życia, 
dążące do wolności.

Fewme, że w wieku dwudziestym s ą 
dy mają inny wygląd, niż w wiekach 
średnich

Nie płoną stosy skazańcom, nie wy
rywa się — z mocy wyroku — jeżyków, 
nie wypala oczu, kołem nie łamie się 
kości, nie pławi się czarowgic.

Skrzypią jeszcze gdzieniegdzie szu - 
bienice, pracuje gilotyna, krzesło elek
tryczne spełnia swoje zadanie, topór tak 
że, a śmierć przez rozstrzelanie jest na 
wet zaszczytną.

Poprzez morze krwi ofiarnej, złożo
nej przez myślicieli, bohaterów i przez 
szare zastępy ludu „pospolitego" — 
przebito mroki średniowiecza. Zdarto 
maskę obłudy z służalczych oblicz wy
konawców prawa, najpowolniejszych 
sług możnych świeckich i duchownych. 
Jeszcze długą i mozolną drogę musi 
ludzkość przebyć zanim doidzie do 
wymiaru sprawiedliwości, która dawać 
będzie wszystkim poczucie pewności i 
bezpieczeństwa, bo „sądy jako świąty
nie sprawiedliwości i sędziowie iako 
kapłani", to jeszcze jak oazy poszukiwa 
ne na pustyni.

Prawo piszą, bidzie nie wolni od u- 
przedzeń i otaczającej’ atmosfeiy.. — 
Wszelkie zapędy nowatorskie spotyka- 
ją się ze zdecydowanym oporem rządzą 
cych klas społecznych, obawiających 
się o dotychczasowy stan posiadania, 
czy też kleru, który uzrupuje sobie 
prawo do rządu nad duszami. Jesz
cze gorzej kształtują się te sprawy w 
krajach, gdzie r2adv dyktatorskie od
sunęły szerokie warstwy ludowe od 
wpływu na ustawodawstwo.

Klasycznym przykładem jest los pa
ragrafu o przerywaniu ciąży w nowym 
polskim kodeksie karnym obowiązują
cym od 1 września b. r. Od kilku lai 
toczyła się walka o zasadnicze posta
wienie sprawy. Mianow;cie o prawo 
przerywania ciąży nie tylko, jeżeli za
istnieją wskazania natury lekarskiej 
ale także wskazania natury społeczncj 
i rodzinnej

Jak wiadomo, Komisja Kodyfikacyj
na wypowiedziała się za taką właśnie 
„tezą społeczną". „Wyzsze względy , 
czyli obrona dyktatury przed wpływa
mi kleru, nakazały „kompromisowe
uzgodnienie". Wprawdzie nowy kodeks 
poczynił pewne -zmiany na korzyść no
wych prądów w ujmowaniu tego pro
blemu, nie mniei prawo nie stanęło z de 
cydowanie po stronie słabszych społe
cznie, kobiet klasy pracującej. Tak jest 
w Polsce, gdzie ustawodawstwo dojrzę 
wa w cieniu salonów ministerialnych,
pod czujnero okiem p, ministra Czesła
wa Michalowskiego i nabiera mocy
drogą dekretu, W sąsiedniej Czechosło 
wacji ministrem sprawiedliwości jest 
socjalista — tow. Dr. Meissner,

Przedłożył on parlamentowi w P ra
dze projekt ustawy, który znosi karal
ność przy przerywaniu ciąży w ściś'e 
określonych wypadkach i pod trosKli- 
wą opieką prawną.

Źnac-zenie tego projektu przekracza 
granice jednego kraju. Jest to czyn spo 
ieczny o pierwszorzęd.iem znaczemu 
dla klas nif posiadających Minister-so- 
cjalista rzuc:ł rękawicę wszystkim ob
łudnikom, odzianym w togi moralności. 
W imieniu kobiet, bez ich upoważnie
nia zabierają głos i zachłystują się śv ,e 
tern oburzeniem nad zagrożoną rzeko
mo świętością rodziny. Skoro uchylimy 
rąbek przykrótkiej na obecnie czasy 
„logi", zobaczymy klasowe oblicze te
go oburzenia. Kobiety klas posiadają
cych, już dawno stosują świadome ma
cierzyństwo, albo. pewne bezkarności, 
przerywają ciążę, Żaden paragraf, na
wet najsroższy, nie przekroczy progu 
mieszkania kobiety bogatej.

Najbiedniejszym, społecznie skrzyw
dzonym, minister socjalista podaje po
mocną dłoń.

Nietylko wskazania natury lekars • 
kiej pozwolą na przerwanie ciąży, Tow. 
Meissner wypowiada, walkę starym 
nieludzkim uprzedzeniom, skazującym 
kobiety i dzieci na ciężkie i niepotrze
bne c.e.-pienia. Najważniejszem w pro- 
iektowanei ustawie jest uznanie wska
zania społecznego, dozwalającego na 
zastosowanie zabiegu, jeżeli przez u- 
rodzenie dziecka tak matka, jak i inne 
osoby które ona utrzymu.s, mogą być 
zagrożone w swojej egzystencji.

Zasadniczo spędzenie olodu nie kwa 
li.f;kuje się, iako zbrodnię, lecz jako 
przewinienie, karalne aresztem od sze 
^ciu miesięcy do jednego roku.

Wysokie kary — do pięciu lat wię 
zienia przewiduje projekt dla akusze

rek, które zawodowo up-awiają spędza
nie pło-du.

Dokonanie zabiegu wbrew woli ko
biety, karane będzie cieżl.iem więzie
niem do 10 lat. Szpitale otworzą swoje 
podwoje dla kobiet, które pie będą 
miały pieniędzy na opłacanie prywat
nych lekarzy. Nie zajdzie jut potrzeba 
—- w Czechosłowacji — uciekania się 
do brudnych znachorek, gdzie na kó- 
biety czyhała śmierć, albo czynały c.ę- 
żkie choroby. Kobiety nie będą „się 
psuły", bo lekarze z obowiązku przer- 
wą ciążę, jeżeli zaistnieją prawne pod
stawy

Projekt nowej ustawy czechojlowac- 
kiej zajmuje się także karalnością zs 
zamordowanie dziecka, W 99 procen
tach nieślubna matka zab’ja dziecko z 
powodu beznadziejności swojego poło
żenia. Socjalista - projektodawca umu 
wniknąć w przyczyry rozpaczliwego kro 
ku kobiet przeważnie młodych, rzuco. 
nych na pastwę nędzy i rozpaczy. Nfe 
kwalifikuje też tego czvnu, jako zbrod. 
ni, karanej ciężkiem więz;eniem, o„ 
jednego do pięciu lat. Obniża karę od 
sześciu miesięcy do trzech lat.

Zadaniem prawodawstwa w ustroju 
socjalistycznym musi być organizowa
nie życia w warunkach nai’et>szvch 1 
naiłatwieiszych a nac-zeinem wskaza
niem nie może być KARA., lecz PO
MOC. Czechosłowacki socjalista - m1- 
nister jest nietylko prawnikiem, jest 
człowiekiem o szerokim światopoglą
dzie i luazkiem sercu.

Cierpienia miljonów redzn  bezrohot 
nych albo mało zarabiających nie są 
mu obojętne.

Szanuje godność ludzką w koblec e 
i jei macierzyństwo.

Dąży do wyprowadzenia matek i d>zie 
ci z ciemnych suteryn, z poddaszy, z 
drogi, która orowadzi do zatraceń 
tej iskry, którą nazywamy duszą.

Dr. Mefcsnei jest człowiekiem, jesl 
socjalistą. Śmiały jego krok nie prze 
brzmi bez echa,

Dorota Kłuszyńska.

N akładem  C entralnego Komitetu 
W ykonaw czego P.P.S. wyszły z d ru 
ku  w  nowem  w ydan.u

Feltvsą Perlą (Resa)
Dzieje ruchu socjalistyaneąo 

w zaborze rosyjsk.m 
(do powstania P. P S.)
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Zgon prv. Żwirki w katastrofie lotnicze'
RAZEM Z NIM ZGINĄŁ INŻ. WIGURA

W  n edzielę o godzinie 8‘30 rano sam olot „RWD 
6 , pilotow any przez porucznika F ranciszka Żwir 
ikę, lecącego w towarzystw ie konstruktora tego 
aparatu , inż. W igury, spadł koło wsi Dolne Gier- 
liskc, o 10 kim na zachód oa Cieszyna czeskiego, 
na drodze do Morawskiej Ostrawy. .Aparat dostał 
się w strefę burzy i porucznik Żwirko chciał lą 
dować. A parat spadł na drzewa i rozbił się, obaj 
lotnicy zginęli.

Porucznik Żwirko leciał do P ragi na „lot g w ia 
ździsty”. Z W arszaw y wyleciał w niedzielę o go
dzinie 6‘10 rano. Początkowo m iat zam iar wyle
cieć jeszcze w sobotę, ale odłożył lot z powodu 
niepewnej pogody. Lot odibywał się z nadzw y
czajną szyinkością, gdyż j.uiz w dwie godziny prze
był 400 kilom etrów  do m iejsca katastrofy.

gos>up i rozbił czaszkę. Nogę złam ał praw dopo
dobnie przy w ylatyw aniu z kadłubs samolotu. 
Porucznik Żw kko ściął następnie aparatem  d ru 
gie drzewo i w padł na trzecie. Przy trzeciem u- 
derzeniu wypad! prawdopodobnie z Kadłuba i lu 
kiem wpadł głową w krzaki, Rozbił czaszkę i z ła
m ał kilka żeber.

JAK SIĘ DOKONAŁA KATASTROFA
W  niedzielę o godzinie 8‘30 rano nad Śląskiem 

czeskim szalała silna burza bez piorunów  i bez 
wielkiego deszczu Jeden z naocznych świadków, 
p, Ghroboczek z GierłisŁ Dolny ch, opowiada:

Patrząc w stronę Morawskiej O straw y zau w a
żył samolot porucznika Żw irki, jak leciał w sbro- | 
nę granicy polskiej. Czasami słyszał m otor, prze
ważnie jednak porucznik Żwirko jechał bez m o
toru. W ia tr pom iatał aparatem  i  w pew nym  m o
mencie aparat zaczął na wysokości około 400 m e
trów koziołkować. N aa Kościelcem nagle ode
rwało się jedno ze skrzydeł, które w iatr uniósł 
o jak ie  100 m etrów  od' m iejsca, gdzie późn.ej 
spadł aparat. W  kilka sekund później oderwało 
się w pow ietrzu na wysokości 300 m etrów d ru 
gie skrzydło, które rozpadło się w strzępy i tylko 
połowa 'spadła na  drogę polną o 200 m etiów  od 
m iejsca, gdzie spadł aparat. A parat spadł na la 
sek, niedaleko od kościoła w Kościelcu.

Drugi naoczny św iadek p. Jeleń z K arwiny, 
przybył do Cierlisk w odwiedziny do swego ojca.
O godzinie 8 rano był w ogródku ojca, oddalo
nymi o jak ie  200 m etrów od m iejsca katastrofy. 
Około godziny 9‘30 zauw ażył na horyzoncie od 
strony Ostrawy jak iś samolot, walczący z w ichu
rą. Samolot leciał w sironę Gienlisk, to jest w 
stronę Polski, Nagle oderwało się jedno ze skrzy
deł, a  następnie drugie, poczem ap ara t runął na 
lasek. N atychm iast pośpieszy! na miejsce, gdzie 
runął kadłub samolotu. Równocześnie z p. Jele
niem przybyli na m iejsce katastrofy  wójt gm iny \ 
Chmiel i gospodarz Klimcza. Kadłub samolotu 
owinął się form alnie o jedno z drzew Obok ka- I 
dłuba, o jak ie  trzy kroki od niego, leżał inż. W i
gura. Drgał jeszcze, jednak po chw ili wyzionął 
ducha. W około porozrzucane były  pieniądze pol
skie i czeskie. Dalej leżał m undur, a bluza uło
żyła się na krzakach, tak jakny ją  kto ułożył. 
Ordery połyskiwały w słońcu, które znów za jaś
niało. Z bluzy tej w ypadły różne papiery  i p rzy- ! 
byli na m iejsce od razu się z nich dowiedzieli, 
że katastrofie uległ porucznik Źwurko. Inż. W i
gura m .ał rozdai le plecy, rozbitą czaszkę, z k tó 
rej w ypływ ał mozg, dalej złam any kręgosłup, 
złam aną lewą nogę, zdarte trzewiki. Przypusz
czając, że poiucznik Żwirko m usi się znajdow ać 
w okolicy, poczęli go szukać i pu dziesięciu m i
nutach znaleźli go w krzakach. Nie daw ał już 
żadnych znaków życia, m iał złam ane żebra i pę
kniętą czaszkę.

B rat p. Jelenia, nauczyciel z Błędowic, opo
wiada, że około godziny 830 rano widział Źwirkę 
nad Bledow’carp; od M orawskiej Ost.rawTy, w kie
runku Cierlisk 1 Polski. Lotnicy jechali bezsze
lestnie, a  więc bez m otoru.

Po przybyciu kom isji wojskowej z Cieszyna i 
stw ierdzeniu śm ierci przez lekarzy, rolnik Michel 
odwiózł zwłoki na wozie chłopskim do kostnicy 
przy kuścicle w Kościelcu, gdzie ustawiono straż 
honorową. Na miejsce przybyło niezwykle dużo 
ludzi. Zwdoki nakryte zostały białem  prześciera
dłem, które ludność okoliczna pokryła polnem i 
kw iatam i.

W  poniedziałek rano przybyła na miejsce k a 
tastrofy kom isja m in isterja lna  z Pragi, poczem 
zwłoki obu bohaterów  przewiezione zostaną do 
W arszawy.

PRZYCZYNY KATASTROFY
P oruczrik  źw h k o , którego w idziano nad Po- 

gwizdowem, nń daleko M orawskiej Ostrawy, n ad 
leciał tam ze strony  K arw iny i dostał sic w wir 
burzy. Zawrócił zatem  i uciekał przed burzą w 
stronę granicy polskiej. Miejsc do lądow ania b y 
ło wiele, jednak szalony w icher był główną prze
szkodą. Nad Kościelcem w Cierliskach, gdy w i
cher oderwał ona skrzydła, aparat z wysokości 
około 200 m etrów  spadł na lasek. Uderzając o 
piąrwszb drzewo, ap a ra t ściął je jakby  kosą. — 
Przy tem uderzeń;u wyleciał z kadłuba inż. W i
gura i dalekim  Jukiem spadł na ziemię, rozdzie
rając poprzednio plecy. P izy  upadku złam ał krę-

ten eksperym ent łńerze odpowiedzialność? >ż to 
szopkę. Czy nic lepiejby było pieniądze rzucone 
bezprawnie na „dożynki" wydać na zapomogi dla 
cierpiących głód wieśniaków.

Jeszcze jedno pytanie. Podobno gmina m .asta 
Krakowa w ydaia na „święto wisi strzeleckiej” 
około 40.000" złotych. Społeczeństwo krakow sł ie 
odsunięte od rządów miastem, żąda w yjaśnienia. 
Nie wolno w am  szafować cudzym groszem. Urzą
dzajcie sobie „dożynki strzeleckie”, ale nie wolno 
wam  rzucać pieniędzm i obywateli krakowskich

Drobna jeszcze rzecz, na jakiej podstaw ie u 
czestnicy zjazdu strzeleckiego za ukazaniem  le
gitym acji zjazdowej otrzym yw ali zniżki tram 
wajowe?

Więcej takich dożynek — a prędko się dorzni0- 
m y.

Zdawałoby się- że wśród biorących udział w 
dożynkach byli sam i chłopi. Nie! stwierdzono, że 
„centralne figurk i” krakowskie poprzebierały się 
w strcje krakowskie, aby  robie nastrój ilością 
przybyłego chłopstwa ze wsi. W  tram w aju  w i
dziano wracaiącycb „k-akusów “ z „uroczysto
ści”, którzy m ieli przerzucone na ram ionach su 
km any, a pod spodem ubrania cywilne. Byli to 
w łaśnie krakow scy statyści dożynek Nie brakło 
wsrod m aszerujących dziewcząt w iejskich tąkzt 
naszych panienek, córeczek różnych dygnitarzy  
sanacyjnych. Opow iadano sobie, że wszystkie wy 
pożyczalnie kostjum ów i  kostj im e rja  teatru  im. 
J. Słowackiego ogołocone zostały z ubiorów k ra 
kowskich, które wypożyczono na obchód dożyn
kowy. Czyż to nie była szopka krakowska?

USTY 2 KRAJU
Myślenice, 11 września. 

ECHA OSZCZERCZYCH PAMFLETÓW. — 
AWANTURY „PRZYJACIÓŁ”. — „DYNASTJA” 

GROZI.
W  związku z oszczei czerni pam flctam i, o któ

rych donieśliśm y w poprzedniej korespondencji, 
rada m iejska dała w yraz swemu witlkiem u obu
dzeniu, potępiając zbrodniczą akcję niecnych o- 
sobnikćw, którzy k ry jąc się pod fałszywemi na- 
zjv iskami nieistniejących osób, nielylko ośm ie
szają przedstawicieli m iasta i dążą do obalenia 
samorządu, ale zohydzają też poważnych oby
wateli. j  . . .

Przed paru  dniam i miasto nasze zosiało poru
szone w prost nieprawdopodobną wieścią: oto je 
den ze „stróżów bezpieczeństwa”, a zatem w 
pierwszej linji powołany do pilnowania porządku 
i spokoju, w towarzystwie drugiego urzędnika, 
powracając z Krakowa, będąc w stanie podchm ie
lonym w ypraw iali aw antury  w autobusie i za
trzym ywali go przed każdą karczm ą dla popra
wy anim uszu, a pu przybyciu do Myślenic, odby
w ała się „defilada” . dalsze odwiedzanie szynków, 
a  następnie strzelanina w urzędzie!!!

Kiedyż nareszcie m iasto nasze zostanie uwol
nione od podobnych „przedstawicieli władzy”? 
A drugi przyjaciel p. podkomisarza, eks-naczel
nik  sądu Matuziński, wyprawia aw an tu ry  na swoj 
sposób Oto w niedzielę 28 sierpnia, w czasie, 
gdy posiowie sejmowi i działacze ludowi wybie
ra li się na zjazd włościański, ten pan dał ujście 
swym uczuciom „bezpartyjnym ”, wołając: „Patrz 
cie! jadą ci bandyci i opryszki!” Za to odezwa - 
nie się eks-sędziego został tenże pociągnięty juz 
do odpowiedzialności karnej. A Gucio Firek, zw a
ny „księciem lordem ”, rozdawał ulotki podburza
jące przeciw ludowi. D ynastja Boryczków, której 
założyciel naraził gminę na ogromne koszta i p ro 
ces z firm ą czeską o kupno polewaczki z pom pą 
przeciwpożarniczą, którą powszechnie nazyw ają 
tu „starą babką”, bo napraw dę jest dc niczego — 
cncąc utrudnić gm inie uratow anie się od strat, 
na różne sposoby dążą, by gmina nie u trzym ała 
się w procesie. Jaki m a w tem interes, nie trudno 
się domyśleć.

Niedawno na posiedzeniu Rady miejskiej* gdy 
chodziło o skierowanie spraw y na d_ogę karną, 
Boryczko w towarzystwie 4 synów ("3 prawników 
i jednego m edyka) przyszedł na Radę gminną, by 
bronić czeską firmę p.zeciw  gminie, a  w dodatku 
jeden z synów, niby „podprokurator”, groził człon 
kom  rady, że ich czeka po „2 lata pak i”, jeżeli 
uchw alą skargę karną przeciw m achinacjom  iir-  
m y czeskiej. Rada jednak nie ulękła się g-óźb 
domorosłego „podprokuratora” i jednom yślnie u- 
cbw aliła wszystkie „wyczyny” firm y i jej spólni- 
ków podać do wiadomość) władz.

Całe miasto z niecierp'iwością czeka na wynik 
tego procesu i jest pizekonane, że osobników, 
którzy dążyli do zaprzepaszczenia interesów gm i
ny, spotka zasłużona kara.

Tyle narazie podajem y do wiadomości publicz
nej. Dalsze św iństw a poprzednich panów, razem 
z „tatą Tasiem ką” m yślenickim , bpdziemy chło- 
stać, dopóki zła gnębiącego gminę nie wypleni

my.

„Dożynki** strzeleckie
Przez dw a dni, t. j. w sobotę i niedzielę odby

wała się w Krakowie — szopka krakowska. Mia- 
1 ły  to być dożynki, a zam ieniły się one na u ro 

czystości strzeleckie. Zwiezione do Krakow a oko
ło 3 tysiące strzelców — „całą dyw izję” — jak  
głosi kom unikat PAT i gromadę parubczaków, 
oraz dziewcząt z pow iatów województwa k ra 
kowskiego.

Pokaz „dożunek” dla publiczności krakowskiej 
odbył się przed gmachem U niw ersytetu Jagiel
lońskiego na p lantach, gdzie przed w ładzam i p ań 
stwowemu i generalicją przedefilowały trzy p u ł
ki strzelców, harcerze, rezerwiści, no i ta deko
racja: w iejska młodzież w barw nych strojach. 
W idz, p rzypatru jący  się temu pochodowi, zdu
m iony py tał otoczenia, „czy to rzeczywiście do 
żynki, czy święto przysposobieniu wojskowego”.

Szopka krakow ska skończyła się, ale m ieszkań
cy K iakow a zapytu ją  się, skąd znalazły się na 
takie eksperym enty pieniądze. W  okresie fa ta l
nego kryzysu gospodarczego sprowadza się od
kom enderow anych przez starostów  ludzi, — na 
koszt państw a, aby pokazali szopkę krakow ską. 
Sprowadza się strzelców z całej Polski także na 
koszt państw a, żyw i się przez 2 dni tych kilka 
tysięcy ludzi również na koszt państw a. Kto za 
pieniądze ściągane od obywateli, pieniądze z po
datków, często wyegzekwowane drogą licytacji. 
Tego nie wolno robić — dość tych szopek. P oka
zało się ubranych w krakow skie stroje parobeza- 
ków i dziewczęta, ale nie widzi się tej strasznej 
nędzy, jaka panuje na wsi. Tam  chodzą bez b u 
tów, w łachm anach, a  w  Krakowie urządza się
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MAŁY FF.LJETON
DZIĘKCZYNNA DELEGACJA

Godzina przyjąć u pana ministra  
dobiegała końca i w oźny ju ż  był wpu 
ścił do gubinetu ostatniego petenta, 
gdy do poczekalni w padło czterech  
zadyszanych  interesantów.

— Panie starszy  —  zw rócił się do 
woźnego na jtęższy z p rzybyłych  — 
niechno pan zam elduje nas pa ,w  mi
nistrowi.

W oźny spojrzał na zegar, poRręcił 
głową i odparł:

—■ Nie wiem, czy pan minister jesz  
cze panów dzisiaj przyjm ie. D zisiaj 
M A M Y  posiedzenie rady,

— Partie starszy, ja k  pan zechce, 
to oan minister p rzyjm ie. W szystko  
od pana za leży  i ja k  się dc, to się 
zrobi.

P rzy  tych słowach woźrtemu zda 
wało się, że poczu ł czyjąś rękę w suro 
j e ; kieszeni. Że jed n a k ie  pamiętał, 
iż  w kieszeni te j nic nie ma, więc a- 
larmu nie podnosił.

S tary wyga, k tóry ju ż  nie z  jed n e
go pieca chleb jada ł i przez n iejed
no przesilenie zw ycięsko  p rze szed ł, 
p rzy jrza ł się interesantom  i sam w  
duchu zadziw ił się, iż nie wie, do ja 
k ie j kategorji za liczyć czterech dżen
telmenów.

— Tanowie w ja k ie j sprawne?
— M y w sprawie podziękowania.
—  Panowie razem  czy odzielnie.
—• Jeste śm y  delegatam i Z. Z. Z.
Tu  w oźny znowu stw ierdził, że zu 

pełnie stracił orjentację. Na człon
ków Z. Z. Z  ci irttehgentni panowie 
stanowczo nie wyglądali.

Tym czasem  z gabinetu w yszed ł in
teresant i w oźny zam eldow ał p rzyb y
łych, kładąc na biurku pana m inistra  
cztery  karty  w izytow e.

—  Pan m inister pnosi
W eszli. S tanęli rzędem  u drzw i. 

Prow adzący delegaćję o ty ły  d żen tel
men odchrząknął i zoczę ..

—  Panie m inistrze! W  imieniu na
sze j organizacji, w  im ienia naszych  
w szystkich  członków , naszych żon i 
dzieci p rzyszliśm y z ło żyć  vanu m ini
strowi słowa uznania i podzięki. N a
szem u zawodowi, a w ięc w szystk im  
nam groziła śmierć i zagłada. N ędza  
w całem znaczeniu tego w yrazu zaglą  
dała do naszych m ieszkań i ju ż  są
dziliśm y, że w ybiła  nasza ostatnia  
godzina, gdy naraz ostatnie rozpoj zą- 
dzenie pana m inistra otw iera przed  
nam i bajeczne możliwości, w idoki i 
horoskopy...

M inister chciwie p o łyka ł słowa po
dzięki, nie w iedział jednak, o które  
to zpo tządzen ie  chodziło delegacji, < 
iak odbiegającej od innych delegacyi. 
wiecznie niezaaow otonych, jęczących, 
skomlących...

M ówca tym czasem  kontynuow ał
— R ozporządzenie pana ministra  

kładzie  kres bezrobociu w naszym  
trudnym  i niebezpiecznym  zaw odzie, 
ożyw i nasze interesy...

M inister zachodził w  głowę , o któ
re to rozporządzenie chodzi.

— Panie m inistrze, nałożenie po
datku na właścicieli schowków, czyli 
tak zw . safesów  bankow ych sprawitb, 
że schowki te opustoszały, natomiast 
w  m ieszkaniach pojaw iły  się papiery  
procentowe, dolary, biżuterja, koszto  
wności, ruble zło te  i jes t po co się 
fatygow ać do frajerów...

— P rzepraszam  — sko czy ł mini
s ter  — panowie w  czy jem  imieniu 
dziękujecie, w  czy jem  przem aw ia
cie?

—• W imieniu Z. Z. Z
— To znaczy?
— Zw iązku Zawodowego Złodziei.

W  M inisterjum  była  tego dnia So
doma i Gomora

D LTIM U S.

Cyfry o clrożyźnie
O statni num er ,.S tatystyki cen", 

kw artaln ika w ydaw anego przez 
Główny U rząd S ta tystyczny  pozw a
la zorjcntow ać się o stanie obecnym 
drożyzny w  Pulsce,

Piszem y: drużyzny,mimo, że w skaź
niki ogólne zarów no cen hurtow ych, 
jak też detalicznych, oraz kosztów 
utrzym ania w ykazują spadek. A  to 
dlatego, że p łace spadły silniej, niż 
te  w skaźniki, tak , że w  bilansie o- 
gólnym panuje drożyzna. N iestety, 
G łów ny U rząd S tat. nie ogłasza spe
cjalnego w ydaw nictw a o płacach. 
P rzydałoby się ono w  połączeniu  ze 
sta ty styką  cen.

O statn ie cyfry w ydaw nictw a do 
tyczą czerw ca r. b., a podstaw ą p o 
rów nań jest rok  1927. Podam y tu 
tylko niew iele cyfr najbardziej fra 
pujących,

Nuidrożej jest w  w ojew ództw ie 
krakow skiem , n  ijtaniej nowogródz- 
kiem. Z m iast jest najdroższe Łuck, 
najtańsze B orszczów  w  Tarnopol- 
skiem.

Ceny hurtow e tow arów  w vkazują 
naogół znaczny spadek. Najniżej spa
dły ceny zw ierzęcych produktów  
spożywczych, bo do 46,8, t. j. p rze 
szło o połow ę (w porów naniu z r. 
1927). A le są też  artykuły , k tó re  po 
drożały. N ależą do nich: oleje m ine
ralne, naw ozy sztuczne i w ęgiel. Ce
na w ęgla podskoczyła do 121,2.

Gorzej p rzedstaw iają  się ceny d e
taliczne. T u mamy już w zrost cen 7 
artykułów . Podrożały  w arzyw a
(110.4), cukier (i 10,2). tytoń (112,6), 
w egiel (129,6), drzew o (149,4), nafta
(115.5). chem ikalja (107,9). Ceny te 
dotyczą W arszaw y.

A  te raz  koszta  u trzym ania (w 
W arszaw ie): ogólne koszta  spadły
w praw dz^. do 81,9, aie na spadek 
ten  złożyły się ty lko żywność, o- 
dzież i obuwie. N atom iast inne po 
zycje w ykazują w zrost, A w iec a l
kohol i ty toń  117,9, opał i św iatło  
128,1, a kom orne aż 170,1. K om orne 
w czerw cu r. ub. wynosiło 13,1 ogó
łu kosztów  utrzym ania, po roku  zaś 
14,2!

Na tych  cyfrach m ożem y narazić 
poprzestać. Jak aż  jest ich w ym o
w a?

Oto w ydatny  spadek cen w y k a
zują przedew szystk iem  produk ty  
rolne. O ne to  głównie spraw iają, że 
ogólne w skaźniki cen są niższe, niż 
w r. 1927,

Ale artyku ły  przem ysłow e rów 
nież — choć w m niejszym stopniu— 
spadły w cenie.

Drożyzna natom iast obe muje p rze 
ważnie artyku ły  m onopolow e i k a r 
telow e (cukier, węgiel, ty toń, alko- 
h A, n afta  i in ), oraz kom orne.

A le zarów no co do tych  a r ty k u 
łów, jak też w spraw ie kom ornego 
R ząd m a m ożność w kroczyć i obm 
żyć ich ceny. R ząd może bezpośre
dnio obniżyć ceny alkoholu i ty to 
niu, R ząd może skłonić k a rte le  do 
obniżenia cen i kamieniczuiKÓw do 
obniżenia kom ornego.

„F ront droży in it ny“ jest jasno 
w ytknięty , trzeb a  ty lko w ystąp ić do 
w alki z nim.

W ostatn ich  dniach rozeszły  s; 5 
pogłoski, że cena cukru  m a być ob
niżona c 2 0 %, Gdyby naw et pogło
ski te  okazały  się p raw dą — dotych
czas są to ty lko pogłoski —  to cu
krow nicy niew ielką ponieśliby ofia*

gdyż cuk ier podrożał o 10% z 
górą w ciągu ostatn icn  lat.

A le jednocześnie mamy alarm ują
cy fak t o podrożeniu  węgla, a r ty k u 
łu, k tó ry  najwyżej podskoczył w ce
nie w  ostatn ich  latach. Podrożenie 
w ęgla teraz, na jesieni, jest popro 
stu skandalem , przeciw  którem u 
w inna sie zm obilizować opinia całe 
go spoiec zeristwa. Z tym  węglem 
dzieją się wogóle przedziw ne rzeczy 
O to np w  G rodnie węgiel jest zna 
cznie tańszy, niż w  W arszaw ie, mi
mo, że odległość od G rodna do Za 
głębi w ęglow ych jest aw akroć w ięk 
sza, niż od W arszaw y.

W ystarczy ła  sam a zapow iedź — 
nieurzędow a! —  obniżenia ceny cu
kru, w ystarczyło  obniżenie ceny za 
łożenia ap ara tó w  telefonicznycl 
(czemu nie obniżono zarazem  cei 
abonam entu  telefonicznego?), aby vi 
organach w ielkoprzem ysłow ych roz 
p ę ta ła  s:ę kam panja przeciw  obni
żeniu cen.

Zobaczymy, k to  w eźm ie gore, czy 
silny — jak zapew nia o sobie — 
Rząd, czy też  silne —  bez zapew nie
nia —  L ew jalany i k arte le . A  prze 
dew szystkiem  R zad sam winier 
świec, ć przykładem , obniżając ceny 
artyku łów  m onopolowych.

Parnią tajm y: ludność pracu jąca  ży
je pod obuchem  sta le  redukow anycł 
płac, Rzad jest ooow iązany uczynił 
w szystko, by ceny artyku łów  dro 
gich i kom ornego spadły przynai 
m niej w tym  samym stopniu, co p ła 
ce.

Rząd, jak w ykazaliśm y, m a moż 
ność przeprow adzić tę  redukcję cen

Zobaczym y, czy to  zrobi.
(jmb.).

na ziemi

BJ.

Wycieczka szkocka 
w Krakowie

Dnia 13 b m. przybywa do Poiski wy
cieczka szkocka, w której biorą udział 
dziennikarze, literac'* i muzycy szkoccy.

Z Warszawy wyjadą do Krakowa i 
Zakopanego.

Goście ze Szkocji będą podejmowani 
przez polski PEN-Club.



Nr. 208, W torek 13 w rześnia 1932

Przygotowania do wyfcsru 
Józefa Piłsudskiego prezydentem Rzplitej

Z > OLANIE I ODROCZENIE SEJMU. — JÓ ZEF PIŁSUDSKI PREMJEREM. — FORSOWANIE
ZMIANY KONSTYTUCJI

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 12 września. 

vV kołach politycznych krążyły wczoraj pogło
wi, że Sejm zostanie wprawdzie zw ołany w te r

m inie (tj. od 31 października), lecz zostanie n a 
tychm iast odro izoaiy. Dalej mówią, że podobno

m a nastąpić zm iana w kierownictwie rządu, k tó
rego kierow nictwo m a objąć Józef Piłsudski z ce
lem przeforsowania zm iany konstytucji.. Po prze
prow adzeniu zm ian m iałby Józef" Piłsudski kan
dydować na prezydenta Rzeczypospolitej.

OOO —

Dalsze pensjonowania i pr zeniesienia
w sądach

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 12 września. 

»Iskra“ ogłasza dalszą listę przeniesień i pen- 
sjonowań w są-aownictwie.

W  KRAKOWIE
Przeniesieni w stan spoczynku: wiceprezes sądu 
okręgowego Antoni Matakiewicz, sędziowie ape
lacyjni, Karol Jakubowski, Zyrgmunt Bocheński.

W E LW OW IE
Przeniesieni w stan spoczynku sędziowie apela
cyjni Jan  Socha, Franciszek Piechowski, Jan  
k rankę, W łodzim ierz Żegiestowski, Józef Serkow- 
ski i Zygm unt Halin.

W  MAŁOPOLSCE
przeniesier i w stan spoczynku wiceprezesi sądów 
oki ęgęiwyoh: w Nowym Sączu W ładysław  P ia 
secki, w Tarnow ie Michał Bodeński, w Przem y
ślu W ładysław  Baldini, w Czoi tkowie W łodzi
m ierz leck w Kołomyi Feliks Sioczyński, w Sa
noku Jakób Donikiewicz, w S try ju  W ładysław  
Obmiński.

W  KATOWICACH
przenies:eni w stan  spoczynku wiceprezesi (d y 
rektorzy) sądu okręgowego Stanisław  Gawęda, 
Mieczysław Karol Miszka i Leopold Horling.

Dalsze zm iany nastąpiły  w sądach okręgowych 
w W arszawie, Słodzi, Poznaniu itd.

W rocznicę Brześcia
MANIFESTACJA NA CZEŚĆ TOW. POSŁA CIOŁKOSZA

(Telefonem od naszego korespondenta)
Tarnów , 12 września.

W  sobotę 10 września wieczorem, w rocznicę 
Brześcia, powracającego z R ylra tow. posła Cioł- 
kosza powitali serdecznie na dworcu ronolnicy 
tarnowscy i przywieźli go z dworca kolejowego 
do Domu Robotniczego, gdzie w dowód wdzięcz
ności dla m ęczennika spraw y robotniczej, w rę
czyli m u kw iaty. I tak im . organizacji kobiel PPS 
wręczyła tow. Ciolkoszowi kw iaty tow. Szydłow
ska. im. TUR tow. Glchońska, pozatem wręczyli

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Tarnów , 12 września.

Dziś popołudniu rozeszła się y iadomosć o po 
pełnionej dużej defraudacji w powiatowej radzie 
szkolnej Jak  się okazało, pogłoska była p raw 
dziwa, gdyż istotnie sekretarz lad y  szkolnej po
wiatowej, Jan  Augustyn, zdefraiudawał około 12 
tysięcy złotych.

Ciekawe rzeczy azieją się ostatnio w Tarnowie. 
„Praw orządni" przedstawiciele sanacyjni różnych 
insly tucyj otaczają się swoimi pupilkam  — też 
wielKimi działaczam i BB, a  ci ufni w bezkarność 
rozkradają grosz publiczny. Bo jakżeż mogą 
być nieufni w bezkarność, jak  każda karygodna

kw iaty  poszczł godni towarzysze. — Przem ó- 
wienie wygłosił tow. dr. Adam Szumski, który 
zw racając się do tow. posła Ciolkosza oświadczył, 
że klasa robotnicza o swoje krzywdzie i poniże
niu pam ięta i w odpowiednim momencie upomni 
się o swe praw a.

Tow, pos. Ciolkosz serdecznie podziękował za 
pamięć, z jaką robotnicy odnoszą się do wszyst
kich krzyw d socjalizmu.

M anifestację zakończono odśpiewaniem „Czer
wonego Sztandaru".

rzecz, popełniona przez takich panów, jest tuszo
wana tak, że trudno się o m ej dowiedzieć Jeszcze 
nie ucichła wieść o wielkiej defraudacji w  Kasie 
chorych, a  tu już „radosna twórczość" przeniosła 
się jrud pieczołowite oko p. inspektora Muchy, 
wielkiego działacza BB.

Dzrwnęfn się wydaje, że oficjalni przedstaw i
c ie l  RB „uzoraw iają" a  przynajm niej chcą „u- 
zdrowić' politycznie BB, a  o m oralnej stronie 
całkiem  zapom inają. Każdemu zawadjace, p ija 
kowi, defraudantow i, gdy jest działaczem BB — 
to wszą stko uchodzi m u bezkarn ie? -’

Tak dalej panow ie z BB, to prędzej się skuń- 
czycie, a to lepiej będzie dna was.

I rektorów. Porządku p ilnuje wzorowo zorganizo- 
j w ana i funkcjonująca m ilicja. Do związku zw ra- 
j ca ją  się różne mniejsze firm y naftowe, oświad- 
j czając gotowość podpisania umowy nawet lep

szej, jak  dotychczasowa. Zgłaszają się naw et ta 
kie firm y, klore dotychczas m e były objęte um o
w ą zbiorową. W szystko jednak rozbija się wskrn 
tek wrogiego stanowiska francuskiego koncernu 
„Małopolska", gdyż robotnicy postanowili za
wrzeć umowę z wszystkiemi firm am i, a me z 
poszczególnemu

Dnia 7 bm. odbyło się w Bitkowie olbrzymie 
zgromadzenie (ponad 1000) robotników. Refero
wali tow. Węglowsici, Krwawicz i Inwał. Nastrój 
i  zapał nieopisany. Robotnik bitkowicki, tw ardy 
jak  stal, zdecydowany jest walczyć do zwycię
stwa. Ogromne rozgoryczenie panuje zwłaszcza 
w odniesieniu do koncernu „Małopolska".

Układy
W  poniedziałek rozpoczęły się we Lwowie per

trak tacje między grupą zblokowanych wielkich 
firm  naftow ych a  przedstawiciełam i s tra jk u ją 
cych robotników, zorganizowanych w klasowych 
zw iązkach zawodowych. Pertrak tacje  rozpoczęły 
się generalną dyskusją n a  temal um owy zbioro
wej. Z ram ienia  strajkujących  biorą w konfe
rencji udział towarzysze: poseł żuław ski, Topi- 
nek, rlaiuch. Bocian i Pilch, oraz delegaci ze 
wszystkich ośrodków przem ysłu naftowego.

P-zedstawicieie robotników wysunęli następu
jące postulaty:

POSTULATY STRAJKUJĄCYCH
1) Zaw arcia jednolitej um owy zbiorowej dla 

całego przem ysłu naftowego.
2) U trzym ania wszystkich dotychczasowych 

płac w raz z wszelkiemu świadczeniami.
3) U trzym ania dotychczasowych urlopów i do

tychczasowego term inu przy wypowiedzeniach 
pracy.

4) W prowadzenia 6-godzinnegc* dnia pracy, co 
dałeby możność zatrudnienia większej ilości bez
robotnych.

Ponadto demgacja robotnicza zażądała utrzy
m ania wszystkich innych zdobywczy zawartych w 
umowie.

PRZEMYSŁOWCY CHCĄ OBNIŻYĆ PLACE 
O 26%

Przedstawiciele zblokowanych przemysłowców 
naftow ych wyrazili zgodę na zasadę zaw arcia 
jednej umowy zbiorowej dla całego przem ysłu 
naftowego i wysunęli następujące propozycje: ł)  
Obniżenia dotychczasowych płac o 26%. 2) Znie
sienia dotychczasowych dłuższych okresów urlo
powych i wypowiedzenia, z zastosowaniem norm  
ustawowych. Do całego szeregu innych postula
tów w ysuniętych przez robotników przem ysłow
cy nie zajęli wyraźnego stanowiska, lecz uzależ
n ili je od załatw ienia zasadniczych postulatów.

Przedstawiciele robotników odrzucili kategory
cznie propozycje przemysłowców co do obniżenia 
płac i skrócenia urlopów, oraz okresu wypowie
dzenia. Na propozycję p-zemysłowców układy 
odroczono do dnia następnego. Obie strony odby
w ają narady  oddzielnie nad wytworzoną sy tua
cja.

PROWOKACJA
F irm a „Petro-nafta" w Krośnie korzystając a 

nieobecności kierowników Związków zawodo
wych wezwała robotników imiennemu pism am i 
do oświadczenia się do 13 bm. 8 rano czy w ”ócą 
do pracy, W  przeciwnym razie uruchom i kopal
nie przy pomocy łam istrajków  Postępowanie tej 
firm y spotkało się z potępieniem ogółu robotni
ków.

i n i m m Y
—O—

OBNIŻKA RENT STARCZYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

W arszawa, 12 WTześnia (teł. wd.). Jak  się W asz 
korespondent dowiaduje, nastąpi zm iana w; prze
pisach o rencie starczej w zakradzie ubezpieczeń 
praco wn ików umysłowyrch. Przedłożone m inistro 
wd opieki społecznej wnioski przew idują obniże
nie renity stairczej z 40 na  30 procent.

POGRZEB PORUCZNIKA ŻWIRKI 
W arszaw a, 12 września (tel. wł.). Ju tro  przy

byw ają zwłoki porucznika Żw irki i inż. W igury 
do W arszaw y. Pogrzeb odbędzie się we środę Z 
kościoła św. Krzyża na Krakowskiem  Przedm ie
ściu na cm entarz powąskowski.

VO V RIN PEŁEN OPUŚCIŁ WARSZAWĘ 
W arszawa, 12 września (tel. wł.). Znany z a fe 

ry chorągw ianej radca poselstwa niemieckiego 
von Rintelen opuścił placówkę warszawską. M iej
sce jego objął radca dr. Schliep, który dotychczas 
zaim ował takież stanowisko w Moskwie. "

tralk w przemyśle naftcmwm
(Korespondencje własne)

Krosno, 11 września.
W ciągu ostatnich dni odbyły się zebrania ro 

botników w Brzozówce, Potoku, Krościenku, Ró
wnem—W ietrznie, na których przem aw iał tow. 
Pilch; w Grabowicy, Jaszciziwi, Rrelifcuwłe—Ro
pience, gdzie przem aw iał tow. Teb;ch Wszędzie 
robotnicy Lrwają silnie w akcji strajkow ej, n a 
strój silny  za w alką aż do zwycięstwa. Oburze
nie opinji społecznej i ronoŁników skierowane 
przeciwko „MałupMsce" i generalnej dyrekcji, ja  
ko w iadom ych już sprawców prow okacji prze
mysłowców. Ze w szystkich stron zw racają się 
drobni właściciele kopalń, względnie ich dy rek 
torowie, którzy w yraźnie deklarują, że nie miel) 
i nie m ają  żadnych zam iarów naruszenia do
tychczas o w-ych w arunków  pracy i płacy robot
ników.

S tra jk  jest całkowity, a  naw et m im o zapowie
dzianych pertrak lacy j robotnicy czynią przygo
towania do zaostrzenia s trajku , by odpowiednio 
wyw rzeć nacisk na  przem ysłowców i zmusić ich 
do uznania słusznego stanow iska robotników i 
u trzym ania dotychczasowej um owy w całości. — 
O bradujący kom itet rewirowy w Krośnie powziął 
uchwalę, dom agającą się wszczęcia pertraktacyj, 
nie z Izbą pracodawców, k tó ra reprezentuje jedynie 
nielicznych przemysłowców, ale z ogółem prze
mysłowców, zizeszunych w  k a iie łu  i  syndykacie

(producentów ropy). Uchwała słuszna, albowiem  
umowa, jaka  ma być zawai la, m usi obowiązy
wał wszystkich robotników i wszystkie kopalnie 
i raf inerje. Dotychczas szereg m ałych firm  "umo
wy nie stosowało, narzucając robo.lniKom zna
cznie niższe płace. Obecnie stosunek ten ulega 
rady kalnej zm ianie, że małe przedsiębiorstwa d ą 
żą do itrzy m ania um owy zbiorowej w całości, 
zaś duże przedsiębiorstwa zm ierzają eto znacznej' 
obniż* i płuc i przekrc.śhuiia umoiwy zbiorowe i wo 
góle. Podobnież zapadła uchwala, postanaw ia ją
ca zastanowienie elektrowni kopalnianych i  m o
torów, o ile w najnliższych dm ach nie nastąpi 
ju ńieś odprężenie sytuacji.

W  całym  okręgu spokój, represje policji w G ra
bo wmcy ustały, gdyż władze przekonały się, że 
robo nicy zdecydowani są bronić swych zdobyr- 
czy do ostateczności.

M ladomość o zaw arciu um owy z m alem i ko
palniana' była w całości m ylna. — Usłużna PAT 
przez radjo lansow ała powyższą wiadomość, m i
mo j ej sprostowania. Nigdzie leż nie było w y
padku pow rotu robotników do pracy.

Bitko w*. 11 września.
S trajk  w Bitkowie m a przebieg niezwykle im 

ponujący. Od pierwszego, dnia strajku  zam arł 
ruch  naw et w turb inach  elektrycznych.

W strajkow ej akcji bierze udział wszystko. Jak  
s t  a jk  to &łra.jń. S trajku ją szoferzy i furm ani dy-

Defraudacja w powałowej radzie szkolnej
w Tarnowie
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Wręczenie odmowne] odpowiedzi Francji 
na niemieckie żądania zbrojeniowe

Berlin, 11 września. — Am basador francuski 
Francois Poncet udał się dziś w południe do nie
mieckiego m inisterstw a spraw  zagranicznych i 
wręczył m inistrow i v. N eurathow i odpowiedź rzą 
du  francuskiego na notę rządu niemieckiego w 
sprawie rów noupraw nienia Niemiec w dziedzinie 
uzbrojenia. W ładze nieir ieck.e zam ierzają ogło
sić treść odpowiedzi we wtorek przedpołudniem .

Berlin, 12 w rześnia. Jak  z kół poinform ow a
nych donoszą, wręczona wczoraj rządowi nie
m ieckiem u odpowiedź rządu francuskiego wr spra 
wie żądań rów noupraw nienia jest odmowna. — 
F ran c ja  stoi na stanowisku, że wedle trak ta tu  
wersalskiego nie może z Niemcami prowadzić 
rokowań bezpośrednich w dziedzinie rozbrojenia, 
wskazując, iż kom petencja w tej dziedzinie n a
leży do Rady Ligi Narodów. — Nota francuska 
sprzeciwia się dalej in terpretacji klauzuli roz
brojeniow ej przez Niemcy i stwierdza, że F ran c ja  
dokonała już częściowego rozłro jen ia. W reszcie 
protestuje no ta przeciw  agresyw nym  przem ówie
niom m inistrów  niemieckich. Jak  słychać, rząd 
Rzeszy zam ierza odpowiedzieć na notę francuską 
w najbliższych dniach.

Paryż, 12 września. P rasa  francuska jednogło
śnie wyraża uznanie dla H erriota za jego stano - 
wisko, jakie zajął we wczorajszej mowie w Meaux 
z okazji rocznicy bitw y nad Marną, aczkol

wiek stwierdza w niej brak energiczniejszego w:y 
stąpienia przeciw żądaniom  niemieckim. „Ave- 
n ir“ podkreśla ze specjalnem  uznaniem  taktow 
ny i um iarkow any ton mowy prem jera, uw aża
jąc, iż jest to najw łaściwsza forma odpowiedzi 
na butne słowa m in istra  Reichswehry i :nnych 
m inistrów  niem ieckich. Na groźby odpowiedzia
no argum entem  rozsądku. Należy dalej pozostać 
rozisądnym, ale równocześr ie dość silnym, any 
także innych skłonić do rozsądku. Organ zbliżo
ny  do Herriota „Ere NouveIle“ stw ierdza, że 
F ran c ja  jest zwolenniczką rozbrojenia i dała te
go już dowcdy, ale rozbrojenie może być doKo- 
nane tylko w ten sposób, aby jej bezpieczeństwo 
i pokój nie zostały wystawione na niepewność 
Takie jest stanowisko F rancji. Ale zapytać się 
gudzi, czy stanowisko to zostanie również zrozu
m iane po drugiej stronie Oceanu. „L‘O rdre“ o- 
strzega przed zbj tniemi iluzjam i co do stanow i
ska A m eiyki i stw ierdza, że H erriot w mowie 
swej pragnął, aby stanowisko F rancji zostało 
przez S tany Zjednoczone ztozum iane. Czy cel ten 
został osiągnięty, okaże najbliższa przyszłość. — 
Pokój ogłoszony przez Amerykę nie jest pokojem 
F rancji, — gdyż podnoszony przez W aszyngton 
pakt Kelloga nie zawiera ani zobowiązań, ani 
sankcyj i dlatego jest dla F rancji niew ystarcza
jący.

Rozw ązanie parlamentu niemieckiego
Berlin, 12 września. Reichstag został dziś cał

kiem niespodziewanie rozwiązany! Równocześnie 
Reichstag zaś wyraził rządowi v, Papena votum 
nieufności. Przy wypełnionej do ostatniego m iej
sca sali posiedzeń, galerji i loży prasow:ej pre
zydent Goering otw'arł Reichstag o godz. 15. Po 
załatwieniu krótkich spraw lorm alnych poseł ko
m unistyczny io rg ler postaw ił wniosek zm .any 
porządku dziennego, celem natychmiastowego 
przystąpienia do głosowania nad wnioskiem do
magającym się zniesienia dekretu prezy denta 
Rzeszy z dn ia 4 hm. Przeciw przyjęciu tego wnio
sku nie podniósł się żaden sprzeciw .'N a wniosek 
posła narodowo - socjalistycznego d ra Friclca po
siedzenie odroczono n a  pói godziny. Gdy o godz. 
15.45 posiedzenie wznowiono prezydent Reichsta
gu Goering oświadczył, że ponieważ nikt nie sprze
ciwił się zm ianie porządku dziennego, poddaje 
pod głosowanie wniosek o zniesienie dekretu p re
zydenta z dn ia  4 hm. wspólnie z wnioskiem o wy
rażenie rządowi v. Papena wotum nieufności.

Kanclerz Rzeszy, dem onstracyjnie wskazując 
na czerwoną tecziię, zaw ierającą dekret rozwią
zujący Reichstag, prosił o udzielenie m u głusu. 
Goering odmówił kanclerzowi, uzasadm ając, że 
w chwili głosowania nie może m u udzielić gło
su, Oświadczenie to przyjęła skrajna praw ica i 
lewica szyderczym śmiechem.

Skonsternowany kanclerz v. Papen zbliżył się 
do stołu prezydjalnego i złożył przed Goeringiem 
dekret, który Goering odsunął na bok, oświad 
czając: teraz odbywa się głosowanie

Głosowanie rozpoczęto wśród wielkiego tum ul
tu. Kanclerz i członkowie rządu opuszczają salę. 
Towarzyszą im iron. :zne i ostre docinki.

Prezydent Goering odczytuje następnie wynik 
głosowania imiennego. Oddano 5óU kartek. Połą
czone wnioski o wyrażenie rządowi votum nieuf
ności i zniesienie dekretu gospodarczego z dnia 
4 bm. przyjęte zostały olbrzym ią większością 513 
głosów, przeciw 32. Przeciw wnioskom głosowa
li jedynie niemiecko - narodowi. Pięciu posłów 
wstrzymało się od głosowania.

Po ogłoszeniu wyniku prezydent Goering o- 
świadrzył, że w toku głosowania wręczony mu 
został dekret rozwiązujący Reiclisitag. Ponieważ

dekret kontrasygnow any jest przez kanclerza v. 
Papena i m inistra spraw wewnętrznycn v. Gayr- 
la, którzy w następstwie votum nieufności zostali 
obaleni, przeto dekret nie m a znaczenia. Goering 
proponuje, aby dalsze posiedzenie Reichstagu z 
porządkiem  dziennym, jaki ustalony zostanie 
przez konwenl senjorów — odbyło się ju tro  po
południu. ,

Dekret prezydenta Rzeszy H indenburga brzmi: 
Na podstav. e ari. 25 konstytucji Rzeszy rozwią
zuję Reichstag, ponieważ istnieje obawa, że Reich 
stag obali m ej dSkret z dnia 4 bm. Dekret nosi 
datę dnia dzisiejszego i podpisany jest przez H in
denburga, v. Papena i v. Gayla.

Po opuszczeniu Reichstagu kanclerz v. Papen 
udał się do b iura prezydjalnego, gdzie odbyła się 
rada ministrów-. Przesłano prasie kom unikat, w 
którym  rząd stwierdza, że niedopuszczenie k an 
clerza do głosu było sprzeczne z postanowieniem  
konstytucji, a  zatem głosowanie Reichstagu nie 
posiada mocy praw-nej, ponieważ w chwili głoso
wania Reichstag był już rozwiązany. Jeżeli kon
went senjorów uchw ali odbycie dalszego p o je 
dzenia plenarnego rząd wyciągnie z tego konse
kwencje i poweźmie odpowdednie uchwały.

Zwołano po posiedzeniu Reichstagu posiedze
nie konw entu senjorow nie odbyło się, ponieważ 
większość członków nie przybyła. Z wdelu stron 
w yrażają bowiem powątpiewanie, czy Re'chstag 
m a jeszcze praw o obiadować. Prawdopodobnie 
ustalone na ju tro  popołudniu posiedzenie p lenar
ne Reichstagu nie dojdzie do skutku i spór praw 
ny czy rozwiązanie Reichstagu m a moc obowią 
żującą, oddany zostanie do rozstrzygnięcia T ry 
bunatowi Rzeszy.

Przewodniczący kom isji do przestrzegania praw 
przedstawicieli narodu, obradującej wyłącznie w 
okresie bezparłam entarnym , poseł socjalistyczny 
Loebe przesłał prezydentowi Reichstagu pism o, 
w którem donosi, że członkowie socjalistyczr i 

k o iw en tu  senjorów nie wezmą udziału w posie
dzeniu, ponieważ konwent senjorów został rów
nież dotknięty rozwiązaniem  Zarazem  donos' 
Loebe, że zwołuje posiedzenie kom isji obrony 
praw  Reichstagu.

NOWE PRZEPISY O BUDŻETOWANIU GMIN 
W arszawa, 12 września (tel. wł.). M inisterstwa 

spraw  w ewnętrznych i skarbu uzgodniły p ro jek 
ty rozporządzeń w sprawie nowych przepisów 
juuzetow ych i kasowo rachunkow ych d la zw iąz
ków kom unalnych. Nowe przepisy ogłoszone bę
dą w drodze dwóch rozporządzeń prezydenta Rze 
czypuspolitej.

NCWY DZIENNIK W W ARSZAW IE
\  arszawa, 12 w rześnia (tel. wł,). Dziś uxazała 

się zapow :edź nowego dziennika pod tytułem  — 
„Głos stolicy11, który zacznie wychodzić jutro. — 
Pism o pom yślane jest jako wolna trybuna ludzi 
niezależnych W  skład redakcji wchodzą: An- 
trzej Strug, S tanisław  Thugult, adw okat Leon 

Berenson i szereg innych osobistości z kół rady
kalnych. Redagować pismo będzie tow. W iesław 
W ohnout.

PRAGA NOCNA W  DRUKARNIACH 
W arszawa, 12 września (tel. wł.). Na podsta

wie a rty k u łu  19 ustaw y z 18 grudnia 1919 o cza
sie pracy w przem yśle i handlu, wydane zostało 
rozporządzenie w spraw ie pracy nocnej oraz w 
medziele i dn świąteczne w drukarn iach  i zak ła
dach graficznych. Rozporządzenie wchodzi w ży
cie z dniem  dzisiejszym. Mówiono, że praca no
cna oraz w niedz:ele i dn i świąteczne jest do
zwolona ze względu n a  użyteczność społeczną i 
wolno zatrudnić pracowników niezbędnych przy 
w ydaw aniu i ekspedjow aniu gazet oraz ty ch w y 
daw nictw  i druków  rządowych, których te rm i
nowe wykonanie leży w interesie państwowym  
W tych wypadkach należy poprzednio uzyskać 
zezwolenie inspektora pracy.

CIĄGNIENIE LOTERJ1 PAŃSTW OW EJ
W arszawa, 12 września (teł. wł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu loterji państw ow ej w ygrana 75 
tysięcy padła na Nr. 103418, po 10 tysięcy na nra 
15109, 09237, 79i45 i 126170, po 5 tysięcy zł na 
nna 44968, 100661, 114361, 131499 i 135631; po 3000 
Jo ta c h  na n ra  4017, 140058, 81472, 88155, "111280, 
119527, 129430, 115778 i 149809.

PARALIŻ DZIECIĘCY W  PRUSIECH 
Be. lin, 12 września. Z powodu szerzącej się w 

zastraszający sposób epidemji paraliżu dziecię
cego na całem Pomorzu p rusk im i zostały szkoły 
zamknięte.

W YP A DFK „LATAJĄCEJ RODZINY"
W  DRODZE D u EUROPY 

Kopenhaga, 12 września. Lecąca do Europy 
cała jodzina Hutchmson zmuszona zosiała do o- 
puszczenia się na morze na. wschód, od wyhrzeża 
Grenlandii i wzywa drugą radjow ą ratunku. Na 
miejsce w ypadku wyjechał pewien angielski s ta 
tek rynacki, czyniący połowy u wybrzeży Gren- 
landji.

ROCZNICA BITW Y NAD MARNĄ 
Paryż, i września. W  mieście Meaux nad 

M arną odbyła s ę clzls uroczystość poświęcenia 
pomnika frunousko-am erykaóskiej przyjaźni z o- 
kazji 18-tej rocznicy zwycięskiej walk- nad M ar
ną. W  uruczystości tej wzięli udział: prezydent 
repubbki Lebrun, członkowie rząau  francuskiego, 
reprezentanci rządu amerykańskiego, am basador 
am erykański wraz z członkom i am basady, oraz 
korpus dyplomatyczny. Cale m iasto udekorow a
ne było girlandam i z  zielenią i flagam i o bar- 
wac . rancuskich i am erykańskich. Po nabożeń
stw ach wrygłoszono szereg mów. Pierwszy prze- 
m aw iał m inister w ojny 1 ^aul-Boncour, który pod
kreślił, znaczenie bil w y pod Marną, która zdru
zgotam ^uły system, który od czasu zwycięstwa 
pod Sadową i Soda nem lokował mil jard  3 w .bro. 
jeniach i dążył do rozbudowy m il i tary z mu. W  b i
twie nad Marną upadł ten system i obecnie obo
wiązkiem F rancji jest czuwać, aby się historja 
m< powtórzyła. Am basador am erykański Edge 
podkreślił, że pom nik jest symbolem nierozerw al
ności ententy i przyjaźni, k tóra stale istnieje m ię
dzy F rancją a Stanam i Zjednoozonemi. Śym pa- 
tja  narodu am erykańskiego jest zawsze po stro- 
nie n ap ad n ‘ętego. Naród am erykański ;,;0i n ie
wzruszenie na stanowisku, że każdem u narodowi 
przysługuje praw o bronić się przed inw azją n ie
przyjacielską Zaatakow anem u państw u naród 
am erykański nie omieszka pospieszyć z pomocą 
m oralną, a w razie potrzeby m aterjalną. Pom nik 
ten będzie prom ieniującą la tarn ią  i niechaj służ}' 
za symbol przym ierza francusko-am erykańskie
go. Juko ostatni mówca przem aw iał prem jer H er
riot. "V\ spomnial on w gorących słowach o am e- 
rykańsko-francuskiem  braterstw ie broni, wskazał 
na okropności wojny i podkreślił pokojowość 
F .an c ji. F rancja , m a iic  w żywej uam ięci wszy
stkie okropności wojny', dąży jedynie do u trzy
m ania pokoju U trzym anie pokoju jest jej n a j
większą troską. Muszą to zrozumieć wszystkie n a 
rody. F rancja w im ię pokoju skłonna jest do po
jednania się z tymi, którzy zadali jej tak do
tkliwe rany. F ran c ja  życzy sobie, aby wszędzie 
zrozum iano je j troskę i uodobnie, jak Herriot

wypuwiedziano się w tej sprawie tak niedw u
znacznie.

BADANIE K W ESTJI DŁUGÓW 
Nowy Jork, 12 września. Utworzony został ko

m itet, który zajm ie się zbadaniem  problem u d łu 
gów międzypaństwowych 1 jego wpływem na ży
cie gospodarcze św iata. W  skład kom itetu wcho
dzi 76 wybitnych osobistości przemysłu, rolnictw a 
i pracy. Przewodniczącym  kom itetu jest Alfred 
Sloan. prezydent General M otors-Corporation. — 
W  skład prezydjuin wchodzą: N. M. Butler, p re
zydent CoIum bia-University, John W. Dawds, b y 
ły am basador am erykański w Londynie, Henry 
Fleitcher, były am basador w Rzymie, Sm ith, by
ły gubernator stanu nowojorskiego, Lowden, były 
gubernator stanu Illinois, W ickersham , były ge
neralny' prokurator związkowy i prezydenci or-

ganizacyj kolejarzy, robotników i rolników. P rze
wodniczący Alfred Sloan oświadczył, że kw estja 
długów międzyrpaństw7owy ch zbadana zostanie ze 
stanowiska czysto gospodarczego, gdyż tylko z te
go założenia spraw a znejdzie poparcie narodu a- 
merykańskiego. Kwestja będzie badana pod k ą
tem trzech możliwości: pełnego uiszczenia nale- 
żytości, redukcji lub zupełnego skreślenia zobo
wiązań.

mmmmm
ŚMIERĆ POD MOTOCYKLEM. Józef Steindel, 

przejeżdżając na m otocyklu w Tarnowie, p o trą 
cił 50-letniego Maksa Siódm aka tak nieszczęśli
wie, żc ten przewieziony do szpitala, — zm arł 
wkrótce.
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12© G RO SZY  I
J  kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny < *

„ S A L F E R S "
który f rzewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
™e,. — Pe*na gwarancja za bezkonkurencyjną iakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfumerje S. FEDFP. ;
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is l

KRONIKA
TEATR WIELKI

Dziś i codziennie o godz. 7‘30: „Gorączka nafty". 
TEATR ROZMAITOŚCI

Dziś i codziennie: „Tak się zdobyw a kobiety".
COl OSSEUM

„Cmy nocne", rewia „G wiżdżem y na k ryzys" .
BIURO KONCERTOW E M. TUERKA. W iórek 13 

w rześn ia :  Feliks Eyle, skrzypek.
—  0 0 0  —

RYTMIKA METODĄ DALCROZE‘A, o g ró lek  dziecię
cy  i kursa dla dizieci i doro.słych, prowadzi Bogna 
Św ią tkow ska  w szkole muzycznej S. Kasparek, ul. Ko
chanowskiego 4, tel. 85-43.

—  0 0 0  —

WODA GORZKA „Franciszka Jó z e la "  — usuwa opu
chnięcie w ątroby  i potęguję wydzielanie żółci.

—  0 0  0 —

M ORDERSTW O NA GÓRZE O L IW N E J? — 
W  d n iu  w czorajszym  doniosła do w ydziału  śled
czego E w a Senek (Z ain a r s ly n o w s lca 26), że sio
s tra  je j Kuś B arb ara  (Sm erekow a 3) w d n iu  12 
sie rp n ia  br. w y jechała  w raz z Józefem  Pasiecz
nym  (Sm erekow a 3) i inn-emi kobietam i do Kai 
w arji na odpust z cukierkam i. W czasie podróży 
po w roitnej P asieczny  odgrażał się siostrze dono
szącej, że m usi się z n ią  porachow ać, a  pow odem  
od g rażan ia  były n ieporozum ienia pieniężno. Kuś 
zbiegła w ów czas do lasu  na tzw. Górę O liw ną. 
Za n ią  pobiegł Pasieczny. Pasieczny  po upływ ie 
3 godzin ss rócił do reszty  tow arzystw a, a Kuś 
nie w róciła  po dzień dzisiejszy do dom u. Senek 
podejrzew a, że Pasieczny  zab ił je j siostrę. Na 
skutek tego podejrzen ia  Pasiecznego aresztow ano.

TRUCIZNA NA SZCZURY CZY KOTY W do
m u m iejsk im  przy m . A rciszew skiego 8 tzw. od-

FA łifm ZN Y  SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O L M O W Y § M I

u » ił,  ulica Kopernika 5 — Telefon £5 97.
gSnjr tany ściśle fabryi.^e.

UWAGA. TAPCZANU HETALOWC W Wlśl KIM WYBORZE.

szczurzanie przeprowadza firm a „Serovac“. — 
W  dniu  9 bm. rozrzucono na podwórzacli i kory
tarzach truciznę „na szczury" zam iast umieścić 
ją  wewnątrz zamkniętych piwnic. Już na wio
snę względnie w zimie br. przeprowadzono w La- 
kisam  sposób odszczurzanie i z tego powodu wy
ginęły w kam ienicy wszystkie koty. Poza tem na 
podwórzu baw ią się m ałe dzieci, które łatwo mo
gą nabawić się choroby. Dostęp do piwnic zamy
kany jest wieczorem, a szczury nie m ają  potrze
by wędrować aż na podwórze do trucizny. Chyba, 
że'Serovac postawił sobie za cel wyitrume kotów.

I  SILI SĄMWO
— o—

5 LAT W IĘZIENIA
W w yniku rozprawy przeciw Iwanowi Sydor- 

ce, oskarżonemu o zbrodnię rabunku pod grozą 
noża, o czem donosiliśmy, zapadł wyrok skazu
jący Sydorkę na 5 lat ciężkiego więzienia.

O ZDRADĘ STANU
Student politechniki lwowskiej Leon Margu- 

lics i H enryka Lwów, abi tur jen lica gim nazjalna, 
odpowiadali wczoraj przed sądem przysięgłych 
pod przewodnictwem si-o. Medyńskiego, jako o- 
skarżeni o zbrodnię zdrady stanu.

W edług brzm ienia ak tu  oskarżenia władze bcz-

| NAJLEPSZĄ

KAUfg I H&RBATE
kupuje się u ^

Lwńw, P iłsudskiego 12 —te l. 3G-00
Ceny zniżone.

Zaw iadam iam  P . T. Klijentelę, że prowadzę 
obecnie PR A C O W N IĘ  K R A W IEC TW A  DAM- 
SK IEG C  i M ĘSKIEGO po cenach do Dołowy 
zniżonych, przy  ul K O PER N IK A  L. 9, II. (Gmach 
K ina „K opern ik"). W inda do  dyspozycji.

Polecam  się nada; łassaw ym  względom  P . T, 
KLjenteli.

DUDEK JÓZEF
(dawniej ul. Kopernika 1)

pieczeslwa na podstawie przeprowadzonego w y
wiadu ustaliły, że oskarżeni należeli do komun. 
Związku MIodz. Zach. Ulu (KZMZU). Zostali też 
ujęc-i w m ieszkaniu oskarżonej Lwówówny w 
c h w il^ g d y  byli zajęci drukowaniem  na cykio- 
stylu odezw i ulotek konninislyczyncli.

Oskarżony Margulies przyznaje się, że odbijał 
odezwy, ale nie uważał tej czynności za an tipań- 
slwową. Do p a rlji kom unistycznej — jak tw ier
dzi — nie należy.

Prokurator: Czy pan nie zdawał Zębie sprawy, 
że to była robota antipaństwowa?

Oskarżony-TUTotki nie były treści antipanstw o- 
wcj.

Prok.: A dlaczego to było robione konspira
cyjnie?

Osk.: To nic była robola konspiracyjna. Cyklo- 
slyl stał na wr,’doczncm miejscu.

Oskarżona Lwówuwna wypiera się wszelkiej 
winy. -Margulies — twierdzi oskarżona — przy
chodził do niejakiego Ap-sdorfa, który chwilowo 
zajmowrał pokój w m ieszkaniu jej ojca. Nie in 
teresowała się lem, co oskarżom  robił w pokoju

Ów Apisdorf w międzyczasie znikł.
Oskarża prok. Horodyski, osk. Marguliesa bro

ni! dr Gelb, osk. Lwowównę di. Landau.
— OQO —

k T O  Zw NOW ! pć/ą obuwia we firmie

D y m i t r a  C Z Y K &
LWÓW, UL. rC3 SCiUSZiC: £

przyczynia się —

1) Do walki z bezroboc.em;
2) Do zm niejszenia wywozu polskiej waluty zagranicę!
3) Do zwiększenia wpływów podatkowych;
4) Do podwyżk pensy; urzędniczych i wielkich zarobków;
5) Do uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  przez kupno Jednej pary 

ODuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w  miejsce trzech par fa
brycznej tar.dety.

JAN B O JE R 39

M D  N ID  f i o m n
(Ciąg dalszy)

A usiadłszy znów na krześle przy drzwiach, za
łożył niedbale nogę na nodze, powietrze w ypu
szczał nosem i poddał się m iłem u samopoczuciu. 
Rozmowa toczy się teraz koło osoby nowego n a 
czelnika gm iny, adw okat Dannevig jest już nie
m al głuchy i ślepy, muszą się wuęc ludzie pogo
dzić z tera, że spraw ą tą  zajm ie się teraz zakry
stian. pomimo ze jest łakim  stronnikiem  partji 
lew7icow7ej.

— Lewicowej? — py ta  m atka Elżbieta — czy 
nie są to wolnomyśliciele?

P iotr Nor set uśm iechnął się dyskretnie. Ach 
nie, to tylko taka gadanina prawucy. Nie m ia
łoby jednak sensu omaw iać tu te rzeczy bardziej 
szczegółowo, wszak ci tu ta j trzym ają się tylko 
Liblji i kalendarza.

Per wciąż jeszcze trzym a w  ręku listę. Nie po
zostaje m u chyba nic innego jak  wpisać to, co 
dziś dostał za ryby. Ma otoli wielką ochotę powie
dzieć tem u politykowi całkiem otwarcie, że nie 
polo daje m u pieniądze, by sobie za nie kupo
w ał tytoń, jaki palą panowie.

Wszyscy w patryw ali się w błyszczącą koronę, 
którą m u podał. Był to darck od nich wszystkich. 
Nikt nie m iał poza tern ani jednego ora. Twarze 
ich wyglądały wprost uroczyście. Matka Elżbieta 
patrzyła w inną stronę. Paal potrząsał głową 
i przystąpił do okna. Myślał o Annie, która 
zaw sze śpiew ała przy robocie.

Gdy P iotr odchodził, plecak jego był w ypchany

rybam i i plackam i. Patrzyli za nim, idącym  skroś 
łąki, by zabrać się teraz do w7si rybackiej. Miał 
na  sobie ubranie odświętne, a z  tyłu przy kurtce 
błyszczały dwa guziki, przydawało to całemu 
strojowi niezwykłej wspaniałości; prawdziwie, 
czas najwyższy, by je odpruł.

Tak Piotr Nor set wędruje od jednego domku 
do drugiego. Nie jest to wcale przyjem ne, ale ze
szedł na psy i wcale się z tein nie kryje. Niejedno 
musi teraz przebrnąć, zarówno od braci jak  od 
sąsiadów, ale już się tem nie przejm uje, z podnie
sioną głową chodzi od domu do domu, przeko
nany  o sw7ej wartości. Odkąd pam ięta, zawsze 
m atka i rodzeństw o byli nr u niechętni poprostu 
dlatego, je nie był z tego samego m aterja lu  co 
oni, a wreszcie udało im się naw et wyłudzić od 
niego folw7ark, przypadający mu z dziedzictwa, 
a teraz m yślą, że pozbyli go i ię. Ale tak łatwo to 
jednak nie pójdzie, i dziś należy jeszcze do Nor
set, pomimo że jest tylko chałupnikiem , a jeśli 
sądzą, że nie uda m u się zdoby ć dachu nad głową, 
to m ylą się gruntownie. Jednakowoż chodzić po 
ludziach i wygady7wać na w łasnych braci, nie, to 
mu nawret przez myśl nie przejdzie. Ma jeszcze 
tyle poczucia przynależności rodzinnej, by s ta 
wać raczej w ich obronie. Podupadł przez własną 
głupotę, to praw da, a najbardzie j cierpi z tego po
wodu Anna i dzieci, ale ostatecznie i on m usi 
zato pokutować. Jest to kara, którą przyjm uje bez 
szem rania. Pozdraw ia ludzi w tych dumkach, 
siada i gada przez chwilę o wszystkicm  możłi- 
wem. nakoniec wryciąga listę składkową. Niestety-, 
nie pozostaje m u nic innego.

Atoli od owego dnia Paalow i F ia ta  całkiem już 
się pomąciło w głow ie, bywało, że zwracał się do 
Pera i pytał go o rzeczy rozumiejące się same

przez się. — Jak  sądzisz, czy m am  dziś pójść do 
kościoła? — pytał naprzyklad w niedzielę rano, 
przyczem patrzył na syna, jakby nie był pewny, 
czy wolno m u to zrobić. — Ba, któż ma o tem po 
stanow ić, jeśli nie ty? — odpowiadał syn ze śm ie
chem. No tak, to praw da, ale za chwalę stary znów 
przystaw ał i zastanaw iał się, czv m a włożyć koł
nierz, czy tyLko zawiązać na szyi bronzo wą je
dwabną chustkę. — Jak  myślisz? — Stał się taki 
mały, taki usunięty, że o niczem już decydować 
n :e potrafił.

I znów7 jest lato  z nocam 1 równie jasnem i jak 
dnie. Prom ienny ranek niedzielny z biciem dzwo
nów7 i ciepłem powietizem. W szystkie krowy z za
gród dookolnych zebrały się w7 długi pochód, zdą
żający w górę na stołu, gdzie rozpościerają się 
pastwiska, dźwięczą niezliczone dzwonki, a dzieci 
towarzyszące pochodowi, pokrzykują radośnie 
A z wszystkich chat wrychodzą młodzi i starzy 
w najlepszej przyodziew7ce i powoli w ędrują de 
starego, zczerniałego kościoła kolo Lindegaaid. 
Całkiem to niedaleko, nikt nie potrzebuje się spie
szyć, dlatego kroki stają się takie zadumane 
i jakby pełne swoistego znaczenia. Ten i ów w y
sm arował w łaśnie dziegciem swą lóaż, poczmn 
nie mógł całkiem na czysto obmyć rąk  na nie
dzielę, dlatego błyszczą w słońcu tak żółto, poza 
ten, jednak przybrał się odświętnie i oto kroczy 
tak rozwrażnie.

Na tej drodze do kościoła, idąc obok syna. Paal 
F ia ta  rzekł do niego: — Tak, tak, Perze, zdaje 
ci się może, że tylko w7stvd ci przyniosłem, m u
sisz się tedy starać, by tobie powiodło się le
niej. — Młodzik doznaje dziwmego uczucia, je 
szcze nigdy ojciec nie obniżał się w7 ten spojsób.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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S U K N A
w wielkim wyborze:

na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostjumy i płaszcze damskie; 

mundurki studenckie itp.na

KOCE

DIRKI

na łóżka, turystyczne, 
i na konie

dla służby

pow ozow e i auto
mobilowe PLEDY

poleca po cenach bardzo umlat Kowanych
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  SlIKfcA

LUDWIK RYLSKI
I W « S W -  B1 (' T 9  T  S J< I £ O «  I .

2 %  B R O S Z Y !
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F S R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną iakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nozykow „SALFERS"

P e r f u m e r j a  S .  F E D E R
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is l

Z TEATCD
—o—

T eatr Rozmaitości: „TAR SIĘ ZDOBYWA 
KOBIETY", kom edja w 4 akl&ch L. Verneuila.

Bardzo gadatliw a — jak  zreszlg wszystkie sztu
ki Yerneuila, pisarza, klory w swym obfitym  do
robku m a kilka a rc j dziełek komedjowych — na
ciągnięta *w wielu perypetjach fabuły do n ie
prawdopodobieństwa wybitnie farsowego, kome
dja ta baw i jednak i zaciekawia aż do końca 
dzięki tej w łaśnie ekslrawagancyjności pom j - 
słów i żywości akcji, nietracącej ani na chwilę 
oddei hu. Że akt I. rozpanoszył się ze szkodą n a
stępnych — to oczywiście wina przedew szjstkiem  
autora, ale my m am y pretensje do reżysera, któ
ry  z precyzyjną sumiennością n rs trza  sztuki ku 
linarnej raczył nas przez przeszło pół godziny... 
niestety, tylko widokiem wszystkich dań  sm ako- 
w itegom enu  śniadaniowego w domu fabrykanta 
zabawek.

Świetne typy komedjowe, natom iast czysn  fa r
sowy tok akcji, bardzo zgrabnie powikłanej, 
zgrabnie rozwiązanej. W ielka wartość sceniczna 
utw oru, wartość literacka — m inim alna.

Gra zespołu niewspółm ierna, a -skutkiem tego 
psująca efekt ogolny. P. Mn la nowi oz, artystka 
-lierwszcj klasy, czarowała subtelnością i wdzię
kiem  w ujęciu roli; p. Siemaszków a  nawet w Łaką 
m dłą pust_ć, jaką jest H ortensja, potratila  tchnąć 
błyski swego drogocennego talentu. Bezapelacyj
nie doskonała w naturalności i jednolitości spe
cjalnego typu kreacja p. Ghodeckiego; tosamo 
m ożna powiedzieć o kreacji p. Strzeleckiego. — 
O grze pp. Jaśkiewicza i Stępowskiego mc nie. 
piszę: w takie śliczne clnic jesienne poco im p.suć 
humor? Arlur CwikowskL

Ze sportu
—o—

SPORT ROBOTNICZY
METAL—RKS W  pierwszej połowie p rzew aga  We 

latu, w drugiej RKS, k tó ry  nie w ykorzystu je  szeregu 
podbram kow ych pozycyj.

W  TABELI KLASY B orowadzi TSL przed Ju trzen
ką, AZS-em, Rekurdem : RKS-em.

U PROGU KLASY B. ZZK—TRIUMFATOR. Ubie
głej niedzieli na boisku Białego Orta w Kiepurowie 
odbyły  się zaw ody  między drużyną kolejarzy ZZK a 
Triumfatorem, zakończone zasłużonem zw ycięs tw em  
ZZK. Zaw odj miały bardzo c iekawy przebieg. Koleja
rze już w pierwiszej połowie g ry  zapewnili sobie zw y
cięstwo, ustalając wynik zawodów. Zwycięstw em tern 
ZZK wysunęto się na czoto tabeli s-wtej grupy z 20 pun
ktami * najlepszym stosunkiem bramek. W  drugiej g ru
pie prowadzi im perator.  Sympatycznej drużynie  kole
jarzy, k tórej pozostaje do rozegrania  jeszcze jedno 
spotkanie i finał życzym y zw ycięstwa, życzym y prze
kroczenia  progu klasy  B.

BORYSŁAW. RKS TUR—WKS Korona II (Sambor) 
3:2. T ow arzy s tk ie  zaw o d y  ni 'ędzy d rużyną  robotni
czego TUR a drużyną Korony z  Sambora, zaKończone 
zostały  zasłużonem zw ycięstwem  robotników.

STRYJ. TUR—G w iazda  (Drohobycz) 1:1 (0:0). — 
Mistrze Klasy C. P rze z  cały czas zaw odów  przew ag a  
TUR, k tó ry  nie potrafił wykazać tego cyfrowo, a n a 
wet nie w yko rzys ta ł  dlwóch karnych rzutów.

DROHOBYCZ. KS B e ta r- ,R K S  TUR 4:1 (1:0). P r z e 
w aga B eta ru  nad młodą i ambitnie gra jącą  drużyną ro 
botniczą. Bctar zachow ał się ba rdzo  niesportowo.

INNE WYNiKI SPO R T O W E. Czarni p o k o n a ł  W artę  
2:0, ŁKS Poloniję 3:1, G arbarnia  Craeov,ię 4:0, a  Wista 
Legję 3:2.

O W EJŚC IE  DO LICH. 76 p. p . .  pokonał 4 Dy w. Sa-
moeh 6:0, Podgórze  pokonało 1FS 2 1, Gwiazda zremi-

H U R T O W N I A !  H U R T O W N I A !
tókŁ&DNICA 2iŁV!AZKU S G3ZELECXI&GO

Zarządu Pow, Lwów—Miasto
D zierż. K sięgarn ia  N akładow a H. W iesen beraa  —  f l Ó W ,  V I .  Z Y 3 L !H fE W IC łA  5 3 .  TeUeion 8 6 -0 2
Wytwórnia i skład hurtowny urządzeń szkolnych, biurowych i bibliotecznych, W ytwórnia 
zeszytów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, fabryczny skład przyborów biurowych 

i szkolnych, składnica potrzeb dla Skautów i Strzelców.
Główny skład druków dla Urzędów, szkół, biur i wolnych zawodów Drukarni nakładowej

ala „Urzędów i Szkół" w  Samborze.
Filje: Drobnej sprzedaży i księgarń naukowych w  odpowied ‘ch punktach miasta Lwcwa.
D r u h a r n la  1 s h ia d n ic a  m ie ś c i sile p r z y  u l ic y  C B io ryZ czy zu y  22 . T e le io n  7 ? -8 4 .

sow-ała z Polonją t . t ,  a  Legia pokonała LTSG 2:1, P o 
lonia przem yska pokonała Unję z Lublma w stosunku 
4-2.

D -użyna lwowskiej Pogoni, ba-wiąc w Rumunii, poko
na ła  tamtejszą Polonję w stosunku 3 :i  i mistrza Buko
winy w stosunku 9:0. W  klasie B Gladiator pukon.at 
Rekord  w stosunku 5:4, Zenit L wow iankę 4:1, TSL 
Strze lec  1:0, w Jarosław iu  Czuwaj pokonał „ O g n isk o '.

BIEG KOLARSKI NA PRZEŁAJ. Na przestrzeni 30 
kim. ódbył się bieg kolarski na przełaj o mistrzostwo 
Polski. S ta r t  i meta na boisku RKS. S ta r tow ało  24 k o 
larzy, ukończyło bieg 15, trzech zdyskwalif kowano. 
Wyniki są: 1) Głowacki (AKS W arszaw a)  l ‘H '13; 2) 
Opia (LKTMj 1*11*28; 3) Drelier (Robotniczy klub spor- 
towy Lwów) 1*12 11; 4) Bosak (Pogoń); 10) Dobrzeń- 
ski (.Robotniczy klub spor tow y Lwów)

REPERTUAR KIN LWOWSKICH

APOLLO: „Księżna Łowicka", oraz  lot por. Żwirki. 
CASINO: „Laurel i Hardy w Legii, cudzoziemskiej". 
CHIMERA: „Raj ukradziony" (Filiip Holmes i Nancy 

Karol)
GRAŻYNA: „Mar okko“ (Marlena Dietrich). 
KOPERNIK: „Gehenna kobiet".
LUNA: „Dusze w płomieniach" i „Ży wy kabel". 
MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet".
OAZA: „W szystko  dla dziewczynki" (Harry Peel). 
PA L a C I :  „Rok i914“ .
PANr„Kre 'W  na pustyni".
PASAŻ: „Bohater zachodu".
STYLOWY: „Vlasta Burian jako feldmarszałek". 
ŚW IT: „Wielka tęsknota".
UCIECHA: „S zary  dom", oraz komedja.

RADJO LW OW SKIE 
Wtorek 13 września

11.58: Sygnał czasu. 12.ID; Przegląd  prasy. 1220: 
Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: G ra 
mofon. 15.30: Chwilka lotnicza 15.35: Komunikat urz. 
w ychowania fizycznego z W arszaw y . 15.40: Audycja 
dla dzieci s tarszych. 15.55: Gramofon. 16.40: Odczyt 
spurtowy. 17.00: Popularny  koncert  symfoniczny z W ar  
szawy. 18.00: „Karol Szym anow ski jako pisarz".  18.20: 
Muzyka lekka i taneczna. 19.10: Rozmaitości. 19.35: 
Dziennik radjowy. 19.45: „Zagadnienie żywotności tea
tru". 20.00: Koncert Filharmonii warszawskiej . 21.50: 
Komunikaty. 22.00: Recital śpiewaczy. 22.20: Muzyka 
taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka 
taneczna.

Środa 14 września
f l .58: Sygnat czasu. 12.10: Przeg ląd  prasy. 12.20: 

Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramoion. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: G ra
mofon. 15.25: Lwowiski kącik harcerski. 15.35: Chwilka 
morska i kolonialna. 15.40: P ogaw ędka  dia dzieci s ta r 
szych. 15 53: Zagadki i sza rady .  16.05: Gramofon i 
„Silva rerum*. 16.40: Listy j programy. 17.00: Koncert 
z W arszaw y .  18.00: „Rola Chin w k ryźys ie  św ia to
wym '. 18.20: Koncert orkiestry mandolinistów „Hej
nał" . 19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radijowy. — 
19.45: Pogadanka literacka. 20.00: Chór Dana. 20.35: 
K wadrans literacki.  20.50- Recita1 sk izyp cow y  z W a r 
szaw y. 21.50: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna z 
W arszaw y , 22.25: O dczyt francuski: „Polski Louvre  i 
polski W ersal" .  22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: 
Muzyka taneczna z W arsza w y .

— O o o  —

W a n d a  M a je w s L
l e k a r  z - d  e n t y s t a

powróciła
i ordynuje ul. Fredry 9 w godz. 11— 14.

II. Fiiija Szkoiy Muzycznej
SABINY KASPAREK

III. Rahozy 5 (boczna Lwowskich Dzieci) telefon 58-39.
Kierownik Prof. W łodzim ierz Bryła-

Rozporządzeniem Ministerstwa W. R. i O. P. Szkoła otrzy
mała prawo zwrotu czesnego dla dzieci funKcjonarjuszy 
państwowych i samorządowymi oraz zniżki kolejcwe dla 

uczeszcza: c  ch do tej szkoły.

Składnica Związku Strzeleckiego
Z a r z ą d u  Po w. £wow-l*! ias(o
D zierż. K sięgarn ia  N akładow a H. W iesen berg a  we Lw ow ie 
u l. Z u b f i h i e w i c z a  3 3 . —  i e 5. 86-02
jako hurtownia zakupująca z pieiwszej ręki za go
tówkę, p o s z u k u j e  Z a s tę p  :5 w  do det-ijlicznej 
rozsprzedaży w odpowiednich punktach w obrębie 

Lwowa.
Warunki i wyjaśnienia wedle umowy. Pierwszeń
stwo mają kupcy i ci, którzy zechcą się poświę
cić korzystnej, dochodowej i obywatelskiej pracy.
Zgłoszenia osobiste tamże do końca września 1932 

od godz 15—18.

Z PO W O D U  K R Y ZY SU  celem ulżenia Paniom i Pa
nom przerabiania ze staiych kapeluszy na nowe, po
stanowiła takowe wykonać po cenach konkurencyjnych 
n o w o  o t w a r t a  p r a c o w n ia  k a p e lu s z y  damskich

i męskich przy ul. G ro d ecs tic j  L. 49.
Uwaga na Ilrni^ 1 numer domu 49.

RYDZE K iSIU N E ładne, beczułka około 
5 kg 12-— zł, t .aryno- 

wane 15'— zł, grzyby suszone, ładne, po 9’— zł 
za 1 kg., bryndza prawdziwa owcza beczułka 5 kg.
9‘— zł wysyła franao za pobraniem pocztowem

PIKKAS STUMMER l
w m W ,  k o l o  K u Ł O M Y J I .

H E D L L  I  S P R Z Ę T Y 1
NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 

tandetę sklepową, lecz wprost w źtódle. — Firma 
SANDKER, w ytw órnia  mebli i ta-picernia, Leona Sa
piehy 34, poieca sw e  w y ro b y  suszone n? własnej su
szarni i p :erw szorzędnego gatunku. Sypialnie, jadal
nie, salony, pokoie meskie, urządzenia kuchenne, oto
many, bufalski,-krzesła, tapczany  j wszelkie inne, — 
wedle najnowszych w z o t ó w  po cenach bardzo  ni
skich i dogodnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupu
jący korzys ta  po roku z bezpłatnego odnowienia me
bli. Uwaga na firmę: SANDKER, Leona SaDiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBi ,E, ptzyjdź, a  przekonasz się, ze 
takow e o trzym asz  najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na ra ty  długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

H V P N O  I  S P R Z E D A / I
„ELEKTROBŁYSK" L w ów , Skarbkow sK . 4. naprzeciw 

kina „Lew", to jedyne, najtańsze źródło lamp, ży 
randoli, żarówek, przyborów  elektrycznych i radjo- 
wych. __________

W v  ▼ W ▼ V V V V
KUPUJCIE- W P R O ST  U ZRO DŁAI Firanki, sapy, 
oraz wszelkie roboty filetowe i ręczre, najtaniej można 

nabyć w wytwórni:
Pu H a ftk a , L w ó w , u l. K o p e r n ik a  17 I p ., t e l .  64-56
Dla pp. urzędników i fiiukejonai-juszy państwowych  

specjalnie dogodne warunki spłat.
A t  A  -N -fri Ł A  A  ^  J

Bedaktor odpowiedzialny: M arian Porczak. —• D rukarn ia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


